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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r a  r e d a k c j i : ni toska 1. 40, L piątro 

otwarte od godi. 10 rano do godi. 1 w poład. 
B l i n  a d n l n l i t r a e j l : ul. Kopernika l. < 

ptLiW (sklep), otwarte od godi. 9 rano do 7 
wieoaorem bea praerwy.

Przedpłata aa „G aiete STarodową“  
wynoal:

w» Lw wl«: na prowli ji : aa granio*
ałeaiqoBnie 1 alr. 1 ałr. SB ot.
kwarWi_io 8 a 3  „ 75  ,  E «łr. 85 et.
pólrooanie 8 „ 7 „ 50 „ lO ,  50 ,

Za amianę adrera doplaea »ię 20 et.
Wraa a „ T j ię e d n lk le a  a O d  1 p ew leO ol*1 

kwartalnie we Lwowie 4  alr. 90 ot.
„ na prowincji 4 „ 05 ,

We Lwowie ar, odnosaenie do domn dopłaoa alt 
90  et. miesiącznic.

Humor kowrtule 4 et.
(Nmnera dawniejsse kosztują po 10 et)

■W3rcłxo<tóI o grodjzlnie S-tej >xrieczoz * t c l

O e tO U E K U  I "i/E D P Ł A T Ę
przyjmują: we L w ew lr: administracja „Gaaetj 
Narodowej" nliea Kopei. ika 7 I Auro Sokołowskiej 
Pasai Hauunana; we W iednia : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) W ahlflsohgasst 10 — Rudolf 
Mosse Seileratfidte 2 — A. Oppelik GT&nangergasse 
12 — M. Dukes Noebf.: Maz. Angenfeld Ł Emerieh 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sohalle W lzeile 11 1 
J. Danneberg, H. Praterstrasse 8? ; Adolf Ckn- 
lawski VL Getreidemarkt Nr. 13; w B u d ap eu - 
e le : Juliusz Leopold VII, EUsabethring 54; w 
F ran kfu rcie : n. M. Haasenstein A Yogler i G. 
L. Daube A Comp.; w P ar j i l i  C. Adam Cibo
rowski 37 rue de Yarenne Parii; w W a ra n , 
w ie: Reiehmann A Freudler.

CENA OOŁOBZElt: O głossenia iw y.
caa|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lab jego miejsce 10 ot. — Blalea u  i za 
wiersz lab jtgo mlojsao 30 et. — CttM j publłs 
m m M  za i« i lab jago mlsjsoe 50 et — 
Prywatna k eresp oa d ea e ja  3 ot od wyraża.

Z Berlina.
B e r l in  20 maja.

Parę dni temu było zebranie berlińskiego 
synodu pod prezydencyą superintendenta Jakobi. 
Wywodził on wielkie żale, że liczba dzieci chrzczo
nych zmniejszyła się w gminie o 100, liczba ślu
bów kościelnyob o 73 w stosunku do przeszłego 
roku. Złe — mówił — pochodź' z obojętności 
religijnej wielkiej części gminy ewangielickiej. 
Zamiast nad tem pracować, trudnił się synod 
$. 2. prawa przeciw Jezuitom,, jako wrogom reli
gijnego pokoju (?), oraz hecą przeciw katolicyzmo
wi. Gdybyż oni zechcieli wymiatać najpierw we 
własnym domu, a potem dopiero trudnić się Ko
ściołem katolickim.

Jedeu znany, były nadworny kaznodzieja, 
Stócker w piśmie „Reformacya" odzywa się za 
zniesieniem §. 2. Broni wolności Kościoła kato
lickiego, jak i protestanckich.

Podróż cesarza do Rzymu, pompa, z jaką 
pojechał do Watykanu i cześć oddana papieżowi, 
zaniepokoiła nie mało organy protestanckie i libe
ralne. Już przed podróżą podnosiły, że cesarzowa 
nie pojechała tym razem z cesarzem. Podsuwały 
jej niechęć do bytności u Ojca św. i tryumfowały, 
że godność protestanckiej monarcbini uratowała t 
Teraz głośno na cesarza się skarżą.

Tymczasem cesarz musiał być zadowolony 
ze swej rozmowy z papieżem, kiedy zaraz z taką 
pompą asystował i to wraz z cesarzową przy od
słonięciu nowego wspaniałego portalu katedry 
w Metz. Uroczyiitośó odbyła się wspaniale. Kar
dynał ks. Kopp był obecny wyraźnie jako legat 
Ojca św. Biskup Metzu ks. Benzler poświęcił bu
dowę i powiedział do cesarza mowę, mocno 
dogmaty katolickie akcentując. Cesarz arcybisku
powi koloóskiemu ks. Fischerowi osobiście oświad
czył, że purpurę kardynalską, otrtyma Cali świta 
za cesarską parą weszła do katedry, gdzie kar
dynał ks. Kopp udzielił papieskiegc błogosła
wieństwa, poczem odśpiewano hymn adhum te 
imperatorem.

Wrażenie robi tu urlop, jak się zdąje, po
przedzający dymisję, ministra wojny Goslera i 
księcia Meimngen, szwagra cesarzi komenderu 
jącego generała w Wrocławiu. Dymisja ta przy
szła nagle. Mówią, że ministrowi wojny odnowiły 
się rany z wojny francuskiej, ale prawdopodobnie 
boi się stanąć przed parlamentem z nowemi pro
pozycjami powiększenia armii, co wobec wcale 
nieświetnego położenia finansowego państwa,, bar
dzo źle będzie przyjętem.

Robi tu wrażenie broszurka „ Unsere Angst- 
politiku. Przypiera Niemców. Gdzie mąją się oni 
podziać? O Ameryce nie ma mowy; Yankesi ich 
nie wpuszczą; już dziś są niegrzeczni dla Niemców. 
Na „wodzie* nie widać przyszłości. (Aluzja do 
słów cesarza: Unsere Zulcunft ist auf dem
Wasser). Kolonie bowiem odrywają się od ma
cierzystego państwa. A więc na Wschód I Austrya 
i południowa Rosya stoją otworem. Częścią już 
zajęte, a tylko pilnować jeszcze trzeba, aby się 
Niemcom nie wymknęły. Będzie to wszech^e- 
mieckie państwo, zamieszkałe przez Nadniemców. 
Pewnie będzie to raj 1 K.

Z obozów ruskich.
Ponieważ Diło uważa sobie za obowiązek 

ażdym bez wyjątku numerze rzucać się na 
ków, doszłe do tego, że zabrakło mu wre- 
i kouceptu na temat polsko-ruskich spraw 
owych. Poradził sobie więc teraz organ u- 
ński w ten sposób, iż ją! się omawiania „pol- 
ti interesów w zagranicznej polityce Austryi". 
myślimy powtarzać tu wszystkich płytkich a 
rlekłych wywodów „dyplomatów" ze ssr^ołj 
Romańczuka i Franki; nie znoszą om o- 
n żadnej krytyki. Wpłynęli oni na bystre

ków rolnych zajęły — po zeszłorocznych do- 
świkuczeniach, Narodny komitet i kler ruski, tó- 
rych Diło j°śt organem.

Ziemie polskie.
««

nurty polityki światowej; jest więc tam mowa
0 Macedonii, o wsźtntkich mocarstwach europej
skich, o Chinach; Mandźuryi i... Galicji. Osią 
wyutodów jest polityka ministra Gołuchowskiego, 
a że on- Polakiem, wi naturalnie, ster zagra* 
niczn^, polityki Airtryi jest „ błędny", i na tem

wona wyjdę fatalno". Rł ; też jasna, według
rozumowrń Bita że hr Gołuchowski przypro
wadził do ikutkt astr rosyjskie porozumienie 
co do spraw bałkańskich li tyjko w interesie...
Polaków, a na szkodę D»onuict a p. Romańczu
ka. Organ u&rodowiecki pilnie .1’edsi ca tokiem 
spraw • międzynarodowej > poHtyif P ‘Auittff i jpo- 
wiada taki „pewnik"; „Hr, G( cbowski ’  ai~“. 
stateoznie w interesie Rosji i J .n  mie
nić powoli kierunek polityki austryackiej i ko
rzyść związku z Rosyą. a przeciw Nieoicoin".
Na dowód tego przytacza „różne fakty**. Że oto 
skutkiem porozumienia z itosyą Austrya nu* zdo
bywa ziem sąsiednich, należących do Turcy 
„wyszukuje sporne sprawy z NiemcśMi (rkbsżą) 
np. w kwestyi traktatów handlowych Ukraiński 
dyplomata wolałby zapewne, aby Austryi przy
jęła bez żadnych zastrzeżśń ugodę celną z są
siednią rzeszą na takich warunkach, jakieby mo
narchii chciał podyktować Berlin. Następnie przy-' 
pisuje .to hr. tłołUchrtWślhemu że „duże irr 
czno“ (bardzo zręcznie) zmierza do t j olania1 
naprężenia stosunków hujdźy trzecim sprzymie
rzeńcem, Włochami. Oo grzechów ministra za
licza też to pismo, iż 8w ostatnim czasie" odra
dził ataów cesarzowi rewizyty u Wiktora Emu- 
nuela. Zapomina wiuocznis orgar larodowiecki, 
że ów król wcale cesarzowi" Franciszkowi Józe
fowi wizyty nie składał. Uczynił to był swego 
czasu król Humbert, a zamiar rewizyty zanie
chanym został nie za czasów ministra Gołuoho- 
wskiego.

Polityk ukraińźtp^b&u'się c ów do sprawy 
przymierza z Niemćami i pratfi; że hr. Gołu
chowski „stara się o osłabienie nawiązanych 
z dawna nitek z Berlinem i nazywa to „samo 
bójczą politykę Ida A-stryi"; że jakoś wiedeń
skie gazety o tum hit piszą, czynią to dlatego, 
ponieważ ze „zwyczaju patryolyci ego" po
pierają politykę ministerstwa ' spraW zagranicz
nych.

Dlaczegóż to hr. Gołuchowski tak postępuje?
Diło odpowiada: „Bo stara się nakłonić politykę 
sagraniczną Austryi do polityki... Polaków."
Polaey prowadzą w Austrji „wielką politybę . ■ . , - . ,
słowiańską*, „wróżą się (worołfhjrffj ici r g  Jdzj£ j rzy rozpatrywaniu danych spraw
Berlinowi za pruską politykę w Poznańskien ~  
tracą coraz bardziej nadzieje Odbudowania poi- 
kiego Piemontu w  Galicyi i coraźbardziej zWra- 
ają swe sympatye ku Rosyi". A tę w jakun 

celu? bo: „jej potrzebują dla zdfctttibtfil1 f  -8i- 
nów." Z tych to powodów — twierdzi Dito —
1 br. Gołuchowski stara się o wprc radzeniu 
a-Btryackiej łodzi państwowej na „antygermaó- 
skie wody". Z tego sens i morał, że polsty'mę
żowie stanu, czyto w wewnętrzne. JoMtycff AiiStlryi, 
czy zagranicznej, używają „austryackiej firmy 
dla służenia polskim „nacyonalnjm interesom"

K lenutw  .  w „ k ro ju  Zm ehoduim .
Traw W ttnik (głosił w numerze z d. 16 

maja nowe rozporządzenia, tyozące się ziemstw 
w „kraju Zachodnim*, t. j. w guberniach: wileń-

witebskiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kijow
skiej, 'Kowieńskiej, mohylewskiej, mińskiej i po
dolskiej. Zasady, na których postanowienie to jest 
oparłem, różnią się znacznie od tych, na podsta- 
i ie których spoczywa organizacya ziemstw w gu
berniach Rosyi środkowej i południowej; mniej
szy zakres kompetencji samych instytuoyj i 
uin ijszy udział w nich przedstawicieli luduo- 
£ci — oto są znaczniejsze, odraz . widoczne 
różnice.

Nówo instytucje wprowadzone być mają 
w trzech guberniach: mińskiej, mohylewskiej i 
witebskiej w ciągu 1903 roku, zaś ministrowi 
spraw rewnątrznych pozostawiono prawo wpro
wadzenia ich w guberniach pozostałych stopniowo 
w litach następnych po wyjednaniu każdorazowo 
pozwolenia w drodze ustanowionej.

Kompetencji nowycb instytucyj podlegać 
więc będą: 1) Śpiawy, należące do rad dobro
czynność publicznej; 2) sprawy, dotyczące ziem
skich po rinności gubernialnyoh, należące obecnie 
dó gubernialnych komitetów zarządzających; 3) 
sprawy zarządu lekarskiego i weterynaryjnego; 
4) spraw wzajemnego ubezpieczenia gubernial- 
nego. Zarządzanie wielkimi majątkami i fundu
szami, pnoznaczonymi na wyżej wymienione cele, 
przechodzi również do nowych instytucyj ziem
skich- — Składać się one mają z komitetów po- 
wiatowyct i gubernialnycn, do których wchodzą 
poa przewoauictwem marszałka szlachty, naczel
nicy ziemscy, inspektorowie podatkowi, isprawnik, 
pr dsf wiciel zarządu apanaży, inżynier drogowy, 
gło ra n._sti powiatowego, radni (głasnyje) po 
riatu i wójtowie gmin (wołostnyje starsziny) 

w M̂ ubie od dwóch do pięciu, wyznaczeni przez 
gutairnatora.

Obol tego, przewodniczący w komitecie po- 
> wiciowym, posiadać ma prawo zapraszania na 
posiedzei'*'! z p ^wem głosu doradczego osoby,

może b /ó korzystnym.
Dn Lomitetór guberoialnycL nadto wzywani 

być wają^pr*ed8tawic,ięlr włada zp-cf^laycb, ile 
ta. bprawu ich specya. lości poruszaną będzi , 
a więc: rzeds. ąriciei okręgu naukowego —
w 8pr«rra I szkolnych, przedstawiciel włudz woj
skowych — w sprawach powinności wojskowej, 
inżynierowie rządowi — w pprawach drogowych, 
ins{ •.tor lekarjL. —. w sprawach szpitalnych itd. 
Pot. ływanie tych osób zawisło w zupełności od 
woli pfzeWodnicżącego.

nie pójdzie po dobremu, to będziemy zmuszeni 
innych jąć się środków".

Po tej przemowie sykano na burmistrza 
żateckiego Wostrego, który sam będąc wielkim 
producentem chmielu, na odbytej we Wiedniu 
ankiecie w sprawie ustawy o oznaczaniu prowe- 
niencyi chmielu, nie popierał żądań producentów. 
Kiedy minister z Żatcs do Cieplic odjeżdżał, wo
łali producenci chmielu: „Anuż, z obowiązującą 
ustawą o proweniencyi chmielu; dajcie nam ją 1"

• przepro adzenia „polskich cilij (celów)"... 
ąuod erat demonshwtdum. Szkoda tylko, że po
lityk ukraiński ni? powiedatat otwarcie,^iż trój- 
przymierzć dałoby iię tylko w takim razie u- 
trzymać i Austro-Węgi ratouaneby zostały od 
niehybnej zagłady wtedy tylko, gdyby ster poli
tyki wewnętrznej ujął w swą pratTicę lw i 
Franko, a w pałacu ministeryal ra przy Ball- 
platz, w Wiedniu rozgospodarował się „bat’ko" 
Romańczuk 1

Młodociani redaktony Diia nie mogą" a- 
kryć swego niezadowolenia z tego, że inne'dzien
niki ruskie przestrzegają włośoian przed zg:'bnen.' 
następstwami stawek rolnych. Gniew zwraca się 
głównie przeciw Rus. Sclanynowi i Bm Rat ie, 
„które używają wszystkich polemicznych sposo
bów i argumentów, aby w tym roku do itrajku 
niedopuścić". Diłe podnosi na niekorzyść wspo
mnianych pim, że Goneta Narodowa przytoczyła 
ich myśli i konkluduje apologię stawek tymi sło
wy: „Bardzo się mylą polscy przewódcy, że pi
sanina takich Rus. Sel. i Rus. Rad. coś pomoże. 
Nasz Iwan nie taki durny, jak wam się zdaje; a 
kiedy Rus. Bel. i Rus. Rada czegoś odradzają;- jako 
niekorzystnego dla chłopów, to. on rozumie, że to 
nie^oriystne ale dla panów, a w sam-raz dobri 
dli chi pów. Bo ten Iwan już wie, czyim duchen 
pr hną wszelkie Bektuyny Słowa i Rady*. Wątpić 
należy, czy takie samo stanowisko wobec stra;-

Chłop a minister.
Z pobytu ministra handlu br. Giorannellego 

w Żatcu donosi wiedeńska Ostdeutsche Rund
schau o scenie; którą telegramy urzędowe juścić 
pominęły. Kiedy minister ?vchodził z hali sy- 
gnacyjnej, otoczyli go producenci chmielu i je
den ż nich, Klemens Telisch, młynarz i chłop 
z Woraćzen, przystąpił do niego i doniosłym gło
sem przemówił:

„Sposób, jakiegośmj się przy halirowaniu 
w naszej hali trzymali, a Której W. Eksc. przy
patrzeć się logłuś jnst właściwy. Pragnąłbym 
atoli, zbyi W. El c. mógł się przypatrzeć tej 
procedurze w magazynach żydowskich, która 
z chmieli cuchnącego w podartych szmatach 
polskich „prawdziwy chmiel żatecki" wyrabia.

„ta, chłopi produkujący chmiel, coraz bar
dziej popadamy w długi, podczas gdy handel co
raz bardiiej się wzbogaca. Spojrzyj Eksc. na 
najpiękniejsze pałace w Żatcu i zapytaj, do kogo 
należąj a usłyszysz, że do żydów, którzy się na 
handlu chrnielóm wzbogacili, a których ojcowie 
z paką na plecach towary po domach obnosili. 
Stajnie bogatyóL żydów handlujących chmielem, 
są malowane i piękniejsze, niż nasze izby. Wi
dywaliśmy W tych stajniach ogierv po trzy, czte • 
ry tysiąc guldenów. Jeżeli się chłopu rychło nie 
dopomoże, to nie będzie ' miał cbleba dla swoich 
ludzi. M proddceńci przychodziliśmy dotychczas 
dobrodusznie, Obecnie prosimy jeszcze, ale jeżeli

Sprawy zagraniczne.
Z pod B ałkan ó w .

Ambasada turecka we Wiedniu rozesłała 
onegdaj następujący komunikat: „Jakie sześć ty
godni temu metropolita bułgarski z Dibro wyje
chał do Salouiki, zatrzymał się jednak w drodze 
w Kreczewie, dokąd sobie beczki z winem spro 
wadzić kazał. W tych beczkach jednak władze 
tureckie odkryły sprowadzone z zagranicy na
boje do karabinów martiniowskich. U ludzi 
prowadzących teu transport znaleziono wystoso- 
vn any do metropolity list, tudzież inue pisma kom
promitujące. W toku śledztwa odkryto w domu 
metropolity mnóstwo karabinów i nabojów."

Jeneralny konsul serbski w Skopiu, Miło
sław Kurtowicz został odwołany, co jest zadość
uczynieniem dla dyplomacji austro-węgierskiej; 
Kurtowicz bowiem sprawił, że w prasie rosyj
skiej obiegały wręcz fałszywe zapatrywania na 
rolę. Austro-Węgier w Starej Serbii. Działo to się 
zwłaszcza podozas shoroby konsula rosyjskiego 
Szczerbiny, gdy wielu korespondentów pism ro
syjskich przez Skopie przejeżdżało.

Prasa serbska ciągle instyguje przeciw Au
stro-Węgr om, a obecnie rozgłasza, że dwóch 
Franciszkanów podżega katolicką ludność albań 
ską do wyrzynania prawosławnej ludności serb
skiej w Starej Serbii.

Grecy coraz goręcej występują ze swemi 
sympatyami dla sułtana. Turecki półurzędowy 
Ikdam donosi, że kilku oficerów greckich w imie
niu przeszło tysiąca Greków, między tymi 150 
oficerów, wniosło do posła tureckiego w Atenach 
prośbę, aby ich przyjęto do służby tureckiej dla 
ścigania band bułgarskich. Podczas bankietu 
wszechnicy ateńskiej na imieniny króla, wysłu
chano stojąc marsza sułtańskiego i wznoszono 
okrzyki na cześć sułtana i Turcji, które to ży
czenia przez deputacyę posłowi zakomunikowano. 
Fzrumony temi manifestacjami sułtan kazał 

podziękować studentom i oficerom.
Według urzędowych doniesień tureckich, 

poddały się już dwa plemiona albańskie i godzą 
się na reformy, a nawet na zaprowadzenie żan
darmów chrześcijańskich. Położenie w zamieszka
nych przez Albańczyków okolicach Macedonii ma 
być ogółem pomyślne i akcya skończy się tam 
zapewne rychło.

Dalej donoszą z Konstantynopola, że straty, 
jakie ponieśli Albańczycy, którzy wojska ftawiali 
opór pod Debabadem, są znaczne. Porta telegra
fowała do naczelnego wodza Rużdi baszy, aby 
nie oglądając się na znaczne straty Albańczyków, 
dalej akcyę energicznie prowadził. Rzecz cieka
wa, że sułtan snać dał w. wezyrowi zupełną 
swobodę co do Albańczyków; wszystkie waźae 
rozkazy ostatnie wysyłał snać wezyr na własną 
rękę. Być może, iż sułtan, jak to zwykle bywa, 
nie chce brać na siebie odpowiedzialności za 
udanie się albo nieudanie akcyi przeciw Albań- 
czykom.

Na każdy sposób widocznem jest, ie  wsku
tek ostatnich szybkich sukcesów rząd sułtańs&i 
ochłoną' z dotychczasowej trwogi przed Albań- 
czykami i spodziewać się można koneekwentnej 
akcyi Oitatecznej, zaczeub się położenie w pół
nocno-zachodnich stronach Albanii naprawiło 
i możnaby wszystkich sił użyć do pacyfikacji 
reszty Macedonii i do przeprowadzenia reform.

Z Bułgaryi otrzymała dyplomacja wiado
mości uspakające. Obawa, że wzburzona luduóść 
wybuchnie przeciw księciu, ma być przesadną; 
obiegają tylko manifesty tajne, które uie wielką 
mają doniosłość. Żywioły rej wodzące wcale nie 
są wojowniczo usposobione. W komitetach upadł 
duch, nadto brak im pieniędzy i amunicyi, jakoż 
o nowycb utarczkach uie słychać.

Korespondencye.
P a r y  \ 19 maja.

(Antykatolickie demonatr_c/e . lasonów i anarchi
stów. — Zakłócenia nabożeństw majowych w ko

ściołach paryi ich).
Bezpośreda pr id wprowadzeniem pono- 

wnem sprawy kongregacyj przed forum parla
mentu, zaiiucenizowali przyjaciele p. Comnesa tj. 
masoni i ultraczerwoni socjaliści szereg awantur, 
które miały na celu wywołanie ekscesów podczai 
nabożeństw majowych w kościołach paryskich 
Dzięki energii młodzieży katolickiej różnych sta
nów, awanturnicy spotkali się wszędzie ze skute
cznym oporem.

W kościel Saint-Jean-Baptis de Belle- 
Tille miał wczoraj podczas nieszporó, i kazać ks. 
prof. Auriol, ksiądz świecki, były Jezu aa. Kościół 
był szczelnie wypełniony; pośród wiernych widaó 
było tu i ówdzie buńczuczne postacie, które 
z nabożeństwem nie miały nic wspólnego. Nadto 
można było zauważyć, że przy drzwiach wcho- 
dowych, koło ołtarzy i kazalnicy stały dość li
czne grupy młodzieży katolickiej. Nieszpory od
bywały się zupełnie spokojnie aż do chwili, gdy 
ks. Auriol, wstąpiwszy na kazazalnicę uczynił 
znak krzyża. Wówczas usłyszano ze środka na
wy ochrypły głos jednego z przyjaciół Combesa:

Citoyen prśdicateur I Etes-vous autorisS? 
Bi... (obywatelu kaznodziejo 1 Czy jesteś pan upo
ważniony? Jeżeli. . . )

Nie dokończył przemowy, gdy jakiś młody 
rzeźnik zamknął mu usta swą ciężką dłonią. Ma
soni rzucili się na rzeźnika i powstało w domu 
Bożym zamieszanie; dychać było wołanie o po
moc, [dacz kobiet. Spokój nastał dopiero wtedy, 
gdy młodzież wyparła z kościoła awanturników, 
wśród których nie brakłr i anarchistów. Kazania 
ks, Auriola słuchano z zapartym oddechem. Po 
skończonych modłach proboszcz miejscowy prze
mówił do kaznodzei:

— Księże profesorze, zapytywano przed go 
dziną, czy jesteś upoważniony do przemawianiu 
w tem miejscu. Ksiądz ma upoważnienie ks. arcy - 
biskupa Paryża i moje. Ce sont les dem seuUs 
autorisations nóeessaires.

Gdy po nabożeństwie rozwarto bramę ko
ścielną, ujrzano w głębi tłumy publiczności: ka
tolicy utworzyli zbite szpalery, aby umożliwić 
wyjście wiernym z kościoła, a masoni, socjali
ści i anarchiści starali się poprzerywać kordony 
co im się jednak nie udało. Później nieco grupa 
katolików została zaatakowaną w rue de Belle rlk. 
w utarczce kilka osób zostało rannych, między 
niemi sekretarz związku reunesse cath. jue, 
adwokat przy trybunale apelacyjnym, dr. Zamań- 
aki został raniony bokserem w głowę, redaktora 
dziennika La (koi* raniono kamieniem w rękę.

Wczoraj popołudniu odbyło się przy rue du 
Ch&teau zgromadzenie, nt którem były oficjalnie 
reprezentowane: partya locfalno - rewolucyjna, 
federacya wolnomyślnych i leże masońskie. Na 
tem zebraniu zorganizowano dalsze demonstracje 
antykatolickie. Postanowiono najpierw wywołać 
ponownie ekscesy w kościele Notre-Dame de 
Plaisance. Katolicy niedzieli o tem i odpowie
dnio się przygotowali; przedewszystkiem posta
nowiono bronić: iran kościelnych, by niedopu
ścić do wnętrza bezbożników. W nawie głównej 
zobaczyłem proboszcza miejscowego, ks. Soulange- 
Bodin, który przed rokiem przyjął abjuracyę b ó 
lowej Natalii.

— Pod dzisiejszym rządem — mówił ks. 
proboszcz — doszło do tego, że pierwszy lepszy 
„obywatel* domaga się od kapłana, aby się wy
kazywał listą kaznodziejów; czynią to ludzie, 
którzy się chełpią swym ateizmem. Ten oto ko
ściół przynależy do stowarzyszenia prywatnego, 
zbudowany ze składek wiernych; nous sommes 
id  che* nous.

O godzinie pół do 9 wieczorem usłyszeli
śmy z oddali śpiew „L’ Internationale" i „Car- 
maguole": znak, że awanturnicy już się zbli
żają. Kościół otoczyła straż municypalna; przybył 
nawet sam Lópioe. Gdy już krzyki słychac było 
blizko, wszystkie wejścia pozamykano. Dokoła 
było ciemno, gdyż w tych stronach zapalają gaz 
dopiero o 9. Przez okna kościelne przezierały na 
zewnątrz snopy światła. Kapłan przystąpił do oł
tarza i zaintonował Magnificat, potem lud śpie
wał pieśń do Matki Boskiej. Na mównicę wstąpią 
ks. Alb*rt, o którego głównie demonstrantom si

S n k t i o  as ż y c i a
piKtZ

■N/I,

Pisarze stokroć wprawniejsi w tym kierunku 
wyczerpali już niemal doszczętnie wszelkie naj
subtelniejsze zwroty, wdzięki kobiece opiewając. 
Przyrównywane one bywają — jak wiadomo — 
do lajbardziej udatnych tworów przyrody, lub 
też ło najpiękniejszych zjawisk wszechświata. 
Któż o tem nie słyszał, iż dziewica jest jako 
rriosna, jako jutrzenka, gwiazda lub coś podo
bnego ; komuż obcem jest porównanie kobiety do' 
aren) łasiczki, lwicy, lub też dla odmiany, łam. 

Wszystko to już było, wszystko jest już ókiepa- 
nem i zuźytem i dlatego panią Krzewińską ,zy- 
równam raczej do pomadki z n aj wytworni! zej 
—ilder jaką sobie tylko wyobrazić można

Taką a nie inną była pani Mania, Manin- 
siunia, Maniuteczka, Maniunia, Mrumrunia i nie 
pomnę jak jeszcze zdrabniana pani Feliksowa, 
osóbka licząca lat około czterdzieści i jak to się 
od niechcenia mówi „z czemś". Kształty posia
dała przedziwnie zaokrąglone; zdaniem secesjo- 
nistów może nawet zbyt nwypuklone, szczęściem 
jednak nie znano jeszcz gecesyonistów i moder
nistów ani w Bilinówct, ani teź w najbliższej 
okolicy. Różową twarzycz ce "lobii nos k figlar

nie zadarty, a oczka były błęk.jie »  w samym 
środeczku obn policzków widniały dwa dołeczki 
tak rozkoszne, ale to tak rozkosznt Je ze spo
kojem pisać o nieb nie podobna. Niesłychanym 
trokiem pani Maninsioni była także jej milntka 
trzpiotowatość, objawiająca się w całym sposobie 
żyda.

W zatłaszczf ij&u szlafroczku okropnie wy- 
deptanych, niegdyś balowych tow-s* .uzkaeo, z roz- 
wianemi włosami, uwijała się dzień cały po do- 
ma, łąjąo służbę, szukając wiecznie gdzieś za- 
przepśszćkońycb kluczyków, chusteczki do nosa 
lub innego, niemniej potrzebnego sprzętu. Nato
miast gdy się już raz wystroiła, wtedy znowu 
od przeróżnych śznurówek, kroohmali, jedwabiów 
'itp. wprost oddychać nie mogła.

Wcale oiekawym był takż. widok sypialni 
pani Mbfi isiun Łóżko do ieczorr _ e zasłane, 
miednica pełna zażytej wody i -aydlir., wśród 
których ptywał zwitek wyczesauyrt Aot Sw  ̂kil
ka malownicto rozruonych sztuk cielimy, aą- 
dząc z wejrzenia dawno już dó prania przezna
czonej, — na środka pokoJ*f zgubiony [ zntofelek 
a na stole resztki porannej niedopilej herbaty, 
w porze mas 1-taiej ninraz wuły pagtótk łupin z 
agrestu, gęsti rarstw^ much okryty — oto co 
się tam zwykle sridyWało. Nie o wiele lepiej 
działo się i w szafach toaletowo-spiżarnianyćh, 
pod jej zarządom dostających. Było tam wsiy- 
stko, co kto ohce, w prawdziw mozaikowem ze
stawienia.

Obok rozsypanej miataJeFfcawy, lypany 
puder, dalej słoik k pomadą, przykryty krążkiem 
baliom kadzidło w ozdobnym vpudelWOkkd, który

to dar zazwyetkj panowie aptekarze w dzień no
wego roku klientom swoim przysyłać zwykli, o- 
podal buteleczka ze zjałczałym już od starości ja
kimś olejkiem i wiele innych pięknych i pożr- 
tecznych przedmiotów, a wszystko to w „trzpio- 
towatym" nieładzie.

Z nie mniejszem uznaniem wspomnieć ni. 
leży o stosunku, który łączył małżonków ze sobą. 
Była to sielanka, prawdziwie rzewna, tkliwa i 
nietylko ozuła, ale rzec by moi na nadczuła, ja
kiej w dzisiejszych czasach nawet w przybliżenia 
wyobrazić sobie trudno. Oprócz tedy godzin prze
znaczonych na „obrażanie się" (wiadomo, iż ra
sowa Słowianka kilka razy dziennie obrazić się 
musi), pieszczotliwy dyszkancik pani Maniuni nie 
przyoichał w dworze bilinowieckim ani na chwilę. 
„Felusia, Felaniu, Fiułeczku, Fia-fiuuuniu..." słod
kie nawoływania, rzekłby wabienia synogarlicy, 
brzmiały dzień cały, a nieraz nawet w sypialni 
małżeńskiej-początek swój biorąc, zakłócały spo
kój smętnej -ocy wiejskiej... Pan Krze iński o- 
swojony należycie z owemi wybuchanr czułości, 
przyjmował je z dobrotliwym; chociaż zawsze 
statecmym uśmiechem i właściwym sobie „tak
tem*.

Zdawało się nawet, że gdy go żoneczka w 
obecności zebranych w ich domu gości zbyt czu
le w „nionio" lub uszko całowała, łagodnym 
rucheńi ręki ją usuwał, szepnąwszy dla pociechy 
biedactwa ajemniczero znaczenia słowa „później 
duszeezko — późnej...*

Dsic g j dómu ńt oyłu, nie bfló też gu- 
wepr nteŁ ofii guwerner ów, a co za tem idzie, 
żadnych romantycznych wydarzeń, ytóro z temi

postaciami są tak nieodzownie związać . Była 
tylko jeszcze oiocis. Jak wyglądała? Mój Boże — 
przecież to odgadnąć łatwo, wszystkie bowien 
sześćdziesięcioletnie w dobrobycie żyjące ciotki 
wyglądają jednakowo.' Twarz wypogodzona, bie 
lutki czepeczek na głowie, pulchne, wypielęgno 
wane ręce, zazwyczaj na okazałym żołądeczku 
splecione, „prunelowe" trzewiczki na nogach, oto 
obraz poczciwej cioci, a jej główne zajęcie, po
stękiwanie lub nieszkodliwe wzdychanie.

— Hej, hej — mawiała, gdy się obiad koń
czył — ciekawa też bardzo jestem, jaka to dzi
siaj będzie kawcia podwieczorkowa, bo mówcie 
sobie co chcecie, wczorajsza śmietanka była przy
dymiona... Tak, tak przydymiona.

W  parę godzin później tj. podczas podwie
czorku nastręczał się inny nie mniej interesujący 
przedmiot rozmowy.

— Hej hej — zaczynała — czy też się 
kurczęta ua kolację udadzą, czasem bo nawet 
pięknie jak pomarańcza wyglądać będzie a weź
miesz do ust — twardzizna.

Z pokoju nie wychoduła ciotuniu nigdy, 
czy] i raczej tylko wtedy, gdy tego zachodzua naj
konieczniejsza potrzeba.

Czasami przecież w owe przecudne a tylko 
na wsi widzialne dni wiosny lub lata, w o re 
dni krasy niezrównanej, gdy przyroda tę ziemię 
zarówno dla bogacza jak i dla nędzarza, jak dla 
starca nad grobem stojącego, jak i dla dziecka 
w rołyp taragdem zieleni wyścieli, słońca 
złotem oświeci i turkusową oponą nieba przysło
ni, w dni owe, . gdy ślimak ze swego -ięzidń 
wypełza i mięczak najlichszy swą <,~orupę ku

słońcu otwiera a z istot żyjących zdrowych, chy
ba gietdziarz namiętny, drapieżną nadzieją zy- 
jków zaślepiony, kantoru swego nie opuszcza — 
w dni te i poczciwa ciotunia wyobodziła na 
przechadzkę. Czy jednak wiek już w jej sferze 
intelektualnej smutne dzieło rozkładu tak aleko 
doprowadził, czyli też bezczyr ty a jednostajny 
tryb życia uozynił ją  nieudolną do zainteresowania 
się czemkolwiek, dość, iż zacna pani Filipina 
z wycieczek podobnych powraoała zawsze smę
tną i znudzoną.

— Cóż z tego — mówiła — że dzisiaj pię
knie i słonecznie, gdy za parę dni znowu bęćiie 
wietrznie lub słotno... a w ślad za tem pojawiały 
się refleksje ogólnikowe — wielce sceptyczne.

— Albo i ten nasz Kopernik — mó iłi 
np. — był, oył, obrachował, skalkulował wszy
stko tak ślicznie i minął się, taki to już porzą
dek świata, a głowy sobie nad tem suszyć nie 
jarto,

I myśl jej raźno wracała do kawy, pieroż
ków lub kurcząt smażonych.

Takimi byli mieszkańcy dwora bilinowiec- 
kiego i dobrze im z tem było. 2adoej szarpaniny 
nerwów, żadnych groźnych wstrząśnięć, równo
wagę duchu, targających, nie znano tutaj. I by
łoby wszystko *w spokoju i porządku trwało aż 
po dzień dzisiejszy, a może i jeszcze dłużej, nie 
byłoLy tematu dla powiastki niniejszej i zao- 

czędziłoby się trudu czytelnikowi, gdyby nie 
fatum, jedno z tych wielu, których zadaniem 
itać niepokój wśród ludzi, dotychczas cichych 
i statecznych. (C. d. n.)
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się rozchodziło. Wygłosił kazanie na temat: Le 
Christ uous a aimćs jusąud la mort. Nastąpiła 
benedykcya i nabożeństwo skończyło się w naj
większym spokoju.

Wówczas prefekt policyi przystąpił do pro
boszcza i zażądał, aby wiernych wypuszczono 
przez zakrystyę tylnemi drzwiami. Lud jednak nie 
przystał na to; ozwały się głosy: „powiedziano- 
by, ie  się lękamy, wyjdziemy bramą główną". Za 
bramą kościelną widać było tłumy demonstran
tów, którzy rzucili się ńa wychodzących z ko
ścioła. Napadniętym przyszła z pomocą policja 
piesza i konna, a także rzesze katolików. Po kil
ku utarczkach awantarników rozprószono. Nie 
obeszło się naturalnie bez kontuzyj i aresztowań; 
tuż ponad głową szefa policyi przeleciała flaszka, 
która mu rozbiła cylinder.

Podobne awantury miały miejsce w Tuluzie, 
Clermont, Troyes, Reims, Lille i Marsylii. Jak 
widzimy, posiew rządu Combesa wydaje bujne 
owoce. W. Korgatowies.

szkołach indowych żeńskich, 8 przy wydziałowych 
żeńskich, 24 przy ludowych męskich i 12 przy 
męskich wydziałowych.

skie, zwiedzali cały zakład i wypytywali się szcze
gółowo o jego wewnętrznym ustroju, Przy ostatniej u- 
ozeie br. Beck dziękował XX, Salezyanom imieniem 
sztaba za wspaniałe przyjęcie i gościnność i o-

— Obchód 300 lecla Żółkwi. W  dniu 24 bm. -odejdą ze Lwowa dwa pociągi spacerowe a miano- ze przy zwiedzaniu zakłada wniknął w
wicie pierwszy o godz. 6 min. 5 rano, drugi o W?0.'dncLha 1 P ^ z e d ł do przekonania, iż ta mło- 
godz. 7 rano (czas kolejowy) Z powrotem wyjdzie (**ie® iywa i wesoła pod takim zarządem na- 

1 -  -  Żółkwi o godz. 6 min. 48 nc,y B1« *«nbnych wpływów sooyalistycz-
nocy. Bilety z BO nych 1 8tanie si9 P°dPor% społeczeństwa i swego kraju. W dowód wdzięczności obiec

pierwsze) pociąg ze 
popołudniu, drugi o godz. 11 w 
proc. opustem,

chlubą
swego kraju. W dowód wdzięczności obiecał po
przeć sprawę zakładu u cesarza i wyjednać sab-

— - - — • * 1 - i-* ł A i  .* ..r_ •B W d.i» t,m | S ^ T 5 a ~ i r b - .  »U b  Oświęcim i
rowe z Kawy o 7 min, 11 rano i z uhnowa o g. < ■'* — . , . , . _______podążył do Kęt, skąd po trzech dniach wyrnszy

do Białej,
Burmistrzem Krynicy wybrano ponownie p. 

Józefa Znamirowskiego, jego zastępcą p. Antoniego 
Kmietowi' za.

Nowa choroba. W Ctasie czytamy: Przed
taką nazwą zawiązało się we Lwowie stowarzyszę- kilkunastu laty pojawiła się u nas nowa, nieznana
nie manipulantek i urzędniczek pomocniczych i liczy dawniej choroba, zwana iyfluenzą, objawiająca się
na razie 45 członków. silnymi bólami głowy i kości, cięikiem zakata

rzeniem, a kończąca się nieraz zapaleniem płuc.

4 min. 58 rano
Celem udzielania informacyi przyjezdnym a 

zwłaszcza stowarzyszeniom, delegacyom, korpora- 
cyom itp. urządzonem będzie w dniu 24 bm. na 
dworcu kolejowym w Żółkwi biuro informacyjne.

=  Schroniska manipulantek pocztowych. Pod

KROMKA.
Lnów, dnia 22. Maja 1903. 

Kaleadarzjk.
W  sobotę 28 maj* Dezyderynaza. — Gr. kat. Sy- 

meona Ap. — Kai. ałow. Budziwoja.
Wschód ałońoa 4’19, zachód 7-85.
W niedzielę 24 maja Joanny wdowy. — Gr, kat. 

Mokya Muoz. — Kai. slow. Tomira.
Wschód słońca 418, zachód 7'36.
W poniedziałek 25 Urbana Ł Pap. — Gr. kat. Je- 

pyta Dy a. — KaL ałow. Borysława,
Wschód słońca 4,17, zachód 7-88.

— OdznaCZeulC. Dr. Antoni Serafiński, adwokat, 
były burmistrz bocheński, otrzymał krzyż papieski 
„bene merenti“ .

— Dyrekcya poczt przeniosła asystenta P. Bi- 
łochę z Radzi echowa do Buczacza.

K ron ik a  lwowska.
=  Obiad. Z okasyi zaręczyn namiestnika Le

ona hr. Pinińskiego z panią Maryą z hr. Mniszchó w 
bar. Horochową, odbył się wczoraj wieczór w pa
łacu namiestnikowskim obiad, w którym wzięli u- 
dział: namiestnik hr. Piniński i bar. Marya Horo 
ohowa, hr. Antonina Pinińska, ks. Eleonora Lubo- 
mirska, hr. Zofia Starzeńska, hr. Marya Drohojow- 
ska, hr. Marya Baworowska, br. Marya Halono
wa, hr. Emil Potocki, hr. Adam Gołnchowski, hr. 
Jerzy Dunin Borkowski, hr. Jerzy i Michał Bawo- 
rowsoy, Stanisław hr. Piniński, Ignacy Dembow
ski i Stefan Skrzyńską 

=  Hrabina Andrzejowa Potocka, małżonka
marszałka kraju, wyjechała dziś rano z dziećmi do 
Krzeszowic. Z powodu, że hrabina nie wróci już 
do mieszkania marszałkowskiego w gmachu sejmo
wym, lecz zamieszka nadal w pałacu namiestni
kowskim, odbyło się wczoraj o godzinie 8 po po
łudnia pożegnanie pani marszałkowej z dziatwą 
stałej i niestałej służby Wydziału krajowego. Pani 
marszałkowa urządziła dla sześćdziesięciorga dzieci 
tej służby, w wieku od lat 2 do 15, podwieczorek 
i każde z tych dziattk otrzymało prezent, stoso
wny do jego wieku. Dzieci marszałkowstwa usłu
giwały podczas podwieczorku. Imieniem dziatwy 
obdarowanej przemówiła z podziękowaniem Anna 
Podlachówna, córka forty er a. Podwieczorek był 
nadswycząj ożywiony, dziatwa ogromnie szczęśliwa, 
śmiechom jej i radości nie było końca.

=  Udzielenia św. Sakramentu Bierzmowania. 
Wcsoraj rano przybył ks. arcybiskup Bilczewski 
odprawił w kościele 00 . Bernardynów mszę św,,
W czasie której udzielał Komunii św., a następnie 
Sakramentu Bierzmowania nczenicom seminaryum 
nauczycielskiego i gimnazyum p. Strzałkowskiej.

=a Powiększenie szkół lwowskich. Na środo- 
wem posiedzeniu uchwaliła rada miejska następu
jąco wnioski:

L A. W dziale s z k ó ł  ż e ń s k i c h :
a) w szkołach pospolitych: 1. zorganizowanie 

nowej 4-klasowej szkoły żeńskiej o podwójnym 
etacie na pomieszczenie młodzieży szkoły Czackie
go, wydatkiem 7900 kor.; 2. zorganizowanie no
wej szkoły 4-klasowej mającej się pomieścić w no
wym budynku przy ulicy Kordeckiego wydatkiem 
4260 kor.; 3. podwojenie etatu szkoły im. Issa- 
kowicm i Sienkiewicza wydatkiem 7280 koron;
4. powiększenie tern samem liczby klas etatowych 
w szkołach 4-kl. żeńskich z 60 na 80;

b) w szkołach wydziałowych: 1) podwojenie
etatu szkoły wydziałowej im. św. Anny wydatkiem 
8280 kor.; 2) powiększenie tern samem liczby 
klas etatowych w szkołach wydziałowych żeńskich 
8 B. w dziale szkół męskich i mięszanych.

c) w szkołach pospolitych. 1) podwojenie 
etatu w szkole ludowej im. św. Antoniego kcsztem 
8256 kor., ponad dzisiejszy wydatek; 3) prze
kształcenie szkoły mięszanej 3-ki. im. Zimorowi- 
csa na 4-kl. męską kosztem 2684 koron ponad 
dzisiejssy wydatek; 4) przekształcenie szkoły 2-kl. 
mięzzanej im. św. Zofii na 4 kl. męską i 4-kl.

pod jednym kierownikiem kosztem 4884 
kor. ponad dzisiejszy wydatek; 5) zorganizowanie 
dwóoh nowych szkół 4-kl. z istniejących jnż sa
moistnych filij szkół im. św. Anny i Czackiego 
kosztem po 8 276 kor. ponad dzisiejszy wydatek; 
6) powiększenie tern samem liczby klas etatowych 
w szkołach 4-kl. męskich z 60 na 84.

B) W szkołach w y d z i a ł o w y c h .  1) zor
ganizowanie od 1 września 1903 szkoły im. św. 
Antoniego kosztem 4.492 k. ponad dzisiejszy wy
datek; 2) zorganizowanie od 1 września 1903 
szkoły im. Staszica kosztem 2.468 koron ponad 
dzisiaj izy wydatek; 8) zorganizowanie od 1 wrze
śnia 1904 szkoły im, św. Marcina kosztem 5.900 
koron ponad dzisiejszy wydatek; 4) zorganizowa
nie 1 września 1905 szkoły im. Czackiego kosztem 
5.020 koron ponad dzisiejssy wydatek; 5) zorga
nizowanie od 1 wrseśnia 1905 szkoły im. Konar 
skiego kosztem 5.240 koron ponad dzisiejszy wy
datek; 6) powiększenie tern samem i w miarę po- 
stępn organizacyi etatu szkół wydziałowych o 12 
posad, mianowicie 6 dyrektorów i 7 nauczycieli.

II. Wstawienie do budżetu ńa r. 1908 kwoty 
20.000 koron na przeprowadzenie powyższych 
wniosków, względnie częściowej organizacyi, która 
od 1 września 1908 będzie mogła być dokonaną, 
[a to kwoty 16.772 k. (dział żeński 9.199 kor., 
męski 7.578 koron), wypadającej na płace ustawo
we, reasty zaś w kwocie 8.228 kor. na opłacenie 
dodatków osobistych w myśl uchwały rady m. 
z 21 czerwca 1&00], zaś na r. 1904 kwoty 35.507 
kor., na r. 1905 kwoty 7.858 k. i na r. 1906 
kwoty 6 840 k. wraz ze stosownym 20% doda
tkiem na opłacenie dodatków osobistych.

n i. Odmówić wszelkim dalszym żądaniom 
młodszych nauczycielek w petycyi wyrażonych, 
o ile wychodzą poza ramy propozycyi.

Uchwalono też zmianę, że szkoła 2-kl. mię- 
ssana im. św. Zofii, ma być zorganizowaną, jako 
4-kl. męska i 4-kl. żeńska pod osobnym kierowni
kiem dla szkoły męskiej, a osobną kierowniczką 
dla szkoły żeńskiej. Uchwalono też pomnożenie 
stałych posad nauczycielskich, a to 20 posad przy

=  Na środowem posiedzeniu rady miejskiej
radny p. Krzysztof Janowicz złożył mandat ra
dziecki a rada przyjęła tą rezygn&oyę do wiado
mości.

Rada m. Lwowa zamianowała adjunktami

   / "
W  ostatnich latach ostre znamiona choroby przy
brały objawy nieco łagodniejsze, chociaż z począ
tkiem bieżącego roku znowu z influencą zaczęło 
się csęściej wikłać niebezpiecsne zapalenie płuc. 
Teras od 10 do 12 dni zaczyna się pojawiać

miejskiego urzędu budowniczego pp. Adolfa Kilera ^ ^ ^ g a d k o w a  choroba,'jakby'jaka nowa 
i Ludwika Taromego. odmiana influenzy. Zapadająca na nią osoba, do-•**  !.LStrajk budowlany. Wczoraj w południe była znaja szybkiego i wybitnego opuchnięcia powiek, 
u namiestnika hr. Kmńskiego deputacya robotni- ft na8t, pnio 0CZQ i całej twarzy; zjawia się ból 
ków, prosząc go, aby wdał się w ich sprawę i mję$ni { stawów, priychodai gorączka wysoka, 
zmusił pracodawców do ugody. Namiestnik odpo- niera* blisko 40 stopni. Objawy choroby zbliżone 
wiedział, że w sprawie tej nic pomódz nie może, <j0 objawów tyfusowych. Po kilku dniach opu* 
a najwyżej poleci inspektorowi przemysłowemu, aby chnięoi6 u8tępnje i chory, ogromnie znużony i zmę- 
on swą interwencyą nakłonił pracodawców do raca H do zdrowia. Dot%d ni(J
ustępstw. Namiestnik dołoży starań, aby robotni- byZo wypadka jmiarci na tę nową chorobę. Ża
kom nie działa się krzywda, padło już na nią kilkanaście znanych osób, mę-

=  Żydzi demonstruję. Wczoraj w żydowskiem źczyzn i kobiet, podobne przypadki pojawiły 
templum odbyło się staraniem syonistów nabożeń- 8(ę także w ambnlatorynm krakowskiej kliniki we- 
stwo za ofiary podczas rozruchów antysemickich w wnętrznej.
Kiszyniewie, poczem rabin p. Oaro wygłosił kaza- z  Brod6w piazą nam. Z wialk% 8taraimością
me po n i e m i e c k u  Po nabośefuitwie kilkuset j ,  nakladem dużej pracy przygotowany obchód 
młodych żydów ustawiło się w pochód i wyruszy- jabilen8zu papi68kiego, odbył się z wielką uro- 
ło wkier^kakonsuktu^ros^skiego.abjr tam u- czystością w mieście naszem w niedzielę ubiegłą, 
rządzić jakąś bużej  ̂nieokreśloną manifeatacyę. Ale j a4 wczesnym rankiem z?brały się korporacye 
na płaca Krakowskim zastąpiła im drogę policya j stowarzyszenia ze swymi sztandarami, nozniowie 
konna, a niedoszli demonstranci natychmiast z sza- ; uezenioe ze swemi gronami nanczycielskiemi 
lonym krzykiem i hałasem rozbiegli się na wszy- ; wśr6d d4więkn świaźo zajożonych dwu muzyk, 
atkie strony. weteranów i młodzieży gimnazyalnej ruszyły w po-

=  WleC lekarzy. Na wiec lekarzy lwowskich chodzie przez miasto ku kościołowi. Tu odprawił 
rolany przez prof. Gluzińskieco i kilku innych proboszcz ks. Kraus w asyście ks. prałata Świstel-
lany, zebrało się wczoraj w f - • - - ”  * * -

200 uczestników. Przewodniczą!
skiego, na sekretarzy powołano ar. ainsmuma u>- , — v— -------„ r _m K
wadzkiego i dr. Papee’go, Po załatwieniu kwestyj należy dojście do skntkn tej pięknej uroczystości

’ ---------- 0i—•— I — «»a1a & \b aroenirólności osiągniecie znacznego

by być, że cesarz zmieni strój i pojedzie w mun
durze huzarskim. Konie huzarskie mają długie o- 
gony. Tak więc ogon wiózł nadworny siodlarz do 
Rzymu, aby go w potrzebie siwkowi przyprawić.
Coby to była za katastrofa, gdyby tak siwek ener
gicznie od much się oganiając, zgubił ogon gdzieś 
na ulicy 1

§ Aresztowanie na granicy. Z Sosnowca pi
szą do Głosu Narodu. We wtorek po przebyciu 
pociągu z Katowic, wysiadł z wagonu III klasy 
podróżny ubrany po cywilnemu — jak się później 
okazało — podpułkownik gwardyi rosyjskiej i zo
stał na miejsca aresztowany. Aresztowanie nastą
piło podobno wskutek telegraficznej denuncyacyi, 
iż ów podpułkownik wiezie ze sobą p&czkę książek 
zakazanych.

Szef ż&ndarmeryi sosnowickiej spisał w kan- 
cel&ryi stacyjnej natychmiast protokół z owym pa
nem i opieczętowawszy podejrzaną a znalezioną 
przy nim paczkę książek zakazanych — pod eskor
tą iandarmeryi odstawił owego podpułkownika do 
Warszawy. Zaledwie to się stało, następnym po
ciągiem przybył do szefa żandarmów żyd księgarz 
przybyły z Galicyi celem podjęcia nagrody za de- 
nuncyowanie owego oficera. Jednakże zeznania are- 
sztowanogo podpułkownika były takie, że naczelnik 
żandarmeryi widział się spowodowanym uwięzić 
takie żyda denuncyanta. Zachodziło bowiem 
podejrzenie, ie żyd urządził rodzaj szantażu, pod 
suwając oficerowi książki zakazane, aby go potem 
ządenuncyować i nagrodę za to otrzymać.

Całe to doniesienie nie wygląda zbyt praw
dziwie,.

§  Ostre strzały na manewrach. Z dwóch 
miejscowości donoszą równocześnie o ostrych strza
łach podczas ćwiczeń ślepymi nabojami. Mianowi
cie w Bruck n. Murą padł ostry strzał, który po
łożył trapem szeregowca 6 pp., zaś w Wielkim 
Warażdynie, również przy ćwiczeniach ślepymi na
bojami, padł strzał ostry, który położył trapem 
szeregowca, stojącego obok pułkownika, tak, iż 
przypuszczają, że strzał skierowany był na do
wódcę.

„ Polacy w Ameryoe Jak donosi Dtitnuik , .  , . . . .
CJhieagotki, grono Polaków w Chicago założyło MabUeJl8*0W% n a ®“e®0 solenizanta; przybyło prze- 
L —Ł ’ «-= | szło 800 osób. Galla usadowiono na miejsca hono-

zwołany przez prof. Gluzińskiego i kilku innych r---------
lekarzy, zebrało się wczoraj w sali ratuszowej około nickiego, tudzież ks. Nogaja i Barngta uroczystą 

>0 uczestników. Przewodniczącym obrano dr. Siei- mszę, zakończoną przepięknem kazaniem. Tylko
na aflkretarzT Dowołano dr. Aleksandra Za- dzięki nsilnej pracy p. hr. Russockia^o zawdzięczyć■ ■■ ■ ■ ■ ;   ---

organizacyi lekarzy i porozumienia co uo wiem p«-  r-- -------„
stulatów zawodowych, zakończył referent rezolucyą, kasę Tow. św. W. a Paulo, które w hr. Russockim 
że wiec przyłącza się do Bkcyi, wdrożonej przez ma dzielnego opiekana. Dochód z ruskich kartek,
młodzież w sprawie kongresu i deleguje dwóch re- któremi Rus i Di swe okna zdobili, obrócony będzie
prezentantów lekarzy lwowskich na kongres. Pó- na upiększenie cerkwi.
żniej na wniosek dr. Mikołajskiego powiększono Tego samego, dnia odbył się staraniem
liczbę delegatów do pięciu i wybrano delegatami „Sokołau tutejszego i na dochód budowy własnego 
pp.: dr. Uhmę, dr. Sielskiego, dr. Ozarkiewicza, gniazda obchód rocznicy konstytucyi 3 maja, który 
dr. Keleckiego i dr. Skalkowskiego. dzięki udziałowi p. Kratochwilówny ze Lwowa,

Bardzo ożywiona dyskusya toczyła się na te- sędziego Nebenzala, Kółka śpiewackiego i amato- 
mat różnych postulatów, które delegaoya ma imie- rom, którzy odegrali udatnie jednoaktówkę, udał 
niem lekarzy lwowskich podnieść na kongresie, się wybornie, a tow. Sokołów przysporzył sporą 
I tak dr. Dubanowioz wnosił, aby dla lekarzy sumkę.
okręgowych dawano oprócz pensyi mieszkanie w Tak samo przysporzyło znacznego dochodu
naturze wraz z ogrodem i aby wyznaczono podo- Kółka śpiewackiemu tutejszemu, urządzone przed
bnie jak dla księży i dla lekarzy pewną kongrnę. tygodniami przedstawienie amatorskie, w którem
Ten sam mówca radził utworzyć koraisyę informa- odznaczyła się wyborna amatorka, którejby się
cyjną, pośredniczącą między lekarzemi przy obsa- i stołeczna scena nie powstydziła, p. Stefcia Pio
dzanin posad. Dr. Borzyński domagał się npaństwo- trowska. Prócz p. P. podobała się Ogólnie gra p.

 —     fł-iiiAnr fridcinż nań Pfitznerówuy, Lebedyńakiej

szarfami o barwach narodowych pp. prezydent 
Tchorznicki i p. Pawlików-Nowakowska, pan na
miestnik L. hr. Piniński przysłał prześliczny wie
niec z białomi szarfami, hr. Karolina Dzieduszycka 
wieniec z wl&snoręcznę dedykacyą:

„Dzięki Ci mistrzu za te pieśni Twoje,
Co tak mądrze koiły,
I nieraz znękane troską serce moje 
Niebiańską harmonią poiły,

Lutnia lwowska złożyła wieniec w kształ
cie liry, pp. Melińscy wieniec z napisem: W dniu 
srebrnych godów za sztukę, szkoła śpiewu p. Ko
złowskiej nadesłała wspaniały wieniec z szarfami 
i dedykacyą, zdobną m&lowanemi odręcznie bukie
cikami, podobny wieniec ofiarowała szkoła p. Sa 
batowej-Stróźeckiej. Złożono też wieniec z napi
sem: „Taka pieśń — to siła, dzielność. Taks
pieśń — to nieśmiertelność*.

Wśród orkanu oklasków dyr. Towarzystwa 
muzycznego p. Sołtys wręczył mistrzowi okazały 
wieniec srebrny od profesorów konserwatoryum 
lwowskiego. Zjednoczone chóry odśpiewały „Nie
chaj żyje nam“ a publiczność stojąc przyłączała 
się do tych szczerych hołdó^.

Reszta programu jubileuszowego wypełniły 
śpiewy solowe Pawlików-Nowakowskiej i p. Ma
lawskiego; oboje zmuszeni byli do niezliczonych do
datków nadprogramowych, a piękny śpiew p. Ma
lawskiego tak dalece rozentuzyazmował słuchaczy, 
iż ten odwdzięczając się za serdeczne przyjęcie po 
nieustannych hodatkach musiał odśpiewać popular
ną pieśń „Dziewczę z buzią jak malina*; było to 
nowem hasłem do szczerych owacyj dla ulubionego 
mistrza.

Uroczystość ta zakończyła się prodokcyą 
„chóru mięszanego Tow. muzycznego" (dyr. Soł
tys) i niezawodnie na zawsze zostanie w pamięci 
wszystkich tych, którzy onegdaj byli świadkami 
lub współudział brali w tym jubileuszowym ob
chodzie 25-lecia pracy kompozytorskiej Jana Galla.

(gr.)
Po biesiadzie dnehowej w Filharmonii odbyła 

się w salonach Koła literacko-artystycznego uczta

bank polski.
Moralność kupiecka w Balicyi.

rowem, po prawej stronie zajął miejsce prezydent 
W liście z | Tchorznicki, po lewej p. Pawlików-Nowakowska,

Wiednia prosi nas p Jakób Kaufler, sekretarz i obok gędziwa matka jubilata, prezes Krechowiecki’. 
zastępca wiedeńskiego Związku wierzycieli (Cre- prof, Xill itd.
ditoreererein) o uzupełnienie naszego sprawozda- W czasie -czty przemówił prez. Tchorznicki,

wyznania.
Z m a r l i .

nia z jego zeznań, złożonych na rozprawie sądowej ofiarowywując Gallowi fortepian, jako dar komitetu 
przeciw Osterjungowi i wspólnikom d, 11 maja jubileuszowego. W prostych i szczerych słowach 
br. P. Kaufler stwierdza, że krytykował ujemnie dziękował jubilat za objawy czci i uznania. Mistrz 
moralność i uczciwość tylko bankrutów galicyj- nie uważał swych zasług za wielkie, pieśni służył 
ekich, a wcale nie krytykował moralności ogółu z powołania, podobała mu się, jak młodzianowi 
knpiectwa w Galicyi, i ie ani słowem nie wystę- dziewczyna. Przemawiali następnie: imieniem Tow. 
pował przeciw moralności kupców tego lub owego muzycznego prof. Till, imieniem Tow. dziennikarzy

polskich p. Krechowiecki, zdrowie matki jubilata 
wniósł p. Komorowski, imieniem „Echa* wręczył

Zbierz- 
imieniem

Lutni", p. Isakowicz imieniem Tow. muzycznego 
w Tarnodoln, p. Rybkowski imieniem Związku ar
tystów polskich, dr. Kadyi imieniem fakultetu me
dycznego. Dr. Duzinkiewicz wniósł toast imieniem 
Tow, muzycznego w Czzmiowcach, p. Witoszyński 
imieniem -Bojana*, p. Laskownicki wzniósł toast 
imieniem Wieku Nowego, w którym Gall zamieszcza 
krytyki muzyczne, p, Szczepański imieniem Chóru 
akademickiego, dr. Berson mówił imieniem muzy
ków polskich, p. Kisielewski w imieniu Bratniej 
Pomocy techników. Przemawiali dalej pp. Gubryno-

W Krakowie zmarł Józef Opieński liczący I P- ZW
80 lat, bo naczelny buchalter Banku galicyjskiego I chowflkl’ dr-_Czerny Plł *dro™  Jab**a  imier 
i kasy oszczędności m. Krakowa.

O F I A R Y .
WPP. Syroczańska i Wojakowska ze Stasio

wej Woli złożyły 2 kor. dla Ibowicza.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

le d e ń  22 maja. (Telegram prywatny.) r̂icz Wachnianin, Solański, Dropiowski i inni.i   . - .. _ ___ ________* _ j  _ ̂  ; i—. ’ _ ’ _ rZnany baryton nadwornej opery wiedeńskiej, in- Podczas bankietu odczytano mnóstwo telegra-
terpretator Wagnera Reichmann zmarł na udar i listów gratulaoyjnych z różnych miast poi

wierna
osad. Gr. iłorzynsu aomugu u f ui»un..u- ,  — -----  .
lekarzy o tyle, aby pomnożono znacznie Gaillów, tudzież pań Pfitznerówny, Lebedyńakiej 
.—j  i-*-.— nnailnwvr.h utworzenia oso-1 i Ludkiewiozównej i panów Finzego, Westa, Grzy-liczbę posad lekarzy urzędowych, — _________

bnego ministerstwa dla spraw sanitarnych, preli- bowakiego i Kotowicza, 
minowania w corocznym budżecie państwa pewne) < Sni.l Hn 7nknnami t l

Kole] do Zakopanego. Dyrekcya kolei państw. 
atrAnrin nrtAnmwAtluIft rokoW&DlR * WydłlR*mmuwa i i i a  w w i w u — — r   , -   ^

znaczniejszej sumy dla wdów i sierót po lekarzach, w Krakowie przeprowadziła rokowania z W y 
Dr, Pawlikowski w imienia młodszych lekarzy }em krajowym co do zaprowadzenia biletów- - - - -w z -----  m _

Wydzi

■Ł/lł X o n * . — . — —  ~    _  _ PO*
szpitalnych postawił żądania, by wszyscy lekarze wrotDych do Zakopanego, z Krakowa, Płaszowa, 
wstępujący do szpitala na praktykę pobierali adju- Skawiny, Kalwaryi oiaz wszystkich stacyj kolei 
ta, by  pomnożono liczbę sekundaryuszy, powiększo- lokalnej Chabówka-Zakopane. Sprawa wprowadzenia 
no im płace, dawano im mieszkanie w szpitalu i kart powrotnych znajduje się obecnie w mini- 
zastrzeżono lekarzom szpitalnym pierwszeństwo przy gterstwie 
obsadzania posad lekarskich. Dr. Mańkowski prze-

mózgowy w sanatoryum nad jeziorem Boden- 
aach.

M adryt 22 maja. W wyścigu automobilo
wym na przestrzeni Paryż-Madryt rozbił się aa- 
tomobil nr. 46 o drzewo. Jedn z siedzących 
w automobilu złamał nogę, inni doznali lekkich 
obrażeń.

u u o a u s a u * -     . , j l
mawiał za podwyższeniem pensyi także dla pry- K ron ik a pew oeelm a.

t'  j---------------r „
marynszów, lec. prof. dr Ziembicki oświadc^ł, że §  Lond a Peterłburg. Lord major Londynn 
prymaryusze chętnie zrzekną się wszelkich preten- Marknfl Sa^ ael ź d cdmAwiI zaproaJzenio 
syj, zresztą słusznych, do odpowiedniejszego w y- peterabarga do Wzi, cia adziata w obchodzie jego 
nagrodzenia, byle młodszym lekarzom byt poprą- jabilenflan .  powoda... rozruchów aatiźydowskich 

Dr. Featenburg, prezez Izby lekarskiej przed- Jw K i8zyniawia Jwi ono,  —  --------------------,
stawił jako główną przyczynę niedoli lekarzy pewną ” e Prezydent KrGfler przybył do Paryża, gdzie 
hyperprodukcyę lekarzy a przedewszystkiem brak zabawj cza8 d)a48zy.

i > -• -• —i!J— -zwłooT-rtw* sn afrnnr U1rarcv. _ , , __ x  v r »■ - -
jedności i solidarności, zwłaszcza ze strony lekarzy, 
którym się lepiej powodzi. Dr. Krobicki żądał znie
sienia ustawowego przymusu, wkładającego na le
karza obowiązek niesienia pomocy lekarskiej, cho
ciażby bezpłatnie lub za zbyt Uchem wynagro 
dzeniem.

Z tymi postulatami solidaryzowało się zebra 
przez oklaski, a uznanie zyskały wnioski dr• • ' ”  J -'-- .1 -  __ 1---------- —nie

skich i zagranicy. Uczta jubilata przeciągnęła się 
do późnej nocy.

Dwutygodnika Katechetycznego duszpaster
skiego nr. 10 zawiera: Stanowisko Noego w dzie
jach Objawienia. Ks. dr. Jan Bernacki kanonik 
katedr, — W sprawie apologetyki. Ks. dr. Ale
ksander Pechnik. — Kazanie na nroczystość N. 
M. P. Nieustającej pomocy. Ks. J. B. — Szkice 
katechez, na tle „Małego Katechizmu" salcburskie- 
jo. — Tajna kwalifikaoya nauczycieli. — Uchwały 
lynodu Przemyskiego. — Z liturgiki. — Poradnik 

katechetyczny i daszpasterski. — Rezultat konkur
su na kazania eucharystyczne. — Obrazki z pra
sy antikatolickiej. — Miacellanea, — Ze Związku 
Katechetów. — Wiad. dysc.

K e p e r ta a r  lw o w s k ie g o  te a tru  m ie fs k ie g o .
Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia wie-

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę „Kolej lokalna" Thoma.

§ Akt oskarżenia przeciw Humbertom. Sędzia 
śledczy, jak już w środę donosił nasz telegram 
sformułował ostatecznie akt oskarżenia przeciw 
Humbertom. Oskarżonymi byó mają Fiyderyk. Hum- 
bert, Teresa Hambertowa, Roman Daurignao i Emilia 
Daurignac. Wszyscy inni, o których sądzono, że 
zostaną również oskarżeni, zostali uwolnieni od

Mikołajskiego, który dla delegatów na kongres wie- d»l8»ego śledztwa. Oskarżenie opiewa na sfałszo- 
deńaki przedłożył następujący program postulatów: wame dokumentów i oszustwo. Podług ustaw fran- 
1) Zniesienie niezgodnego > etyką lekarską i pod- on8klch apr»wa wówezw sądzoną być może przez 
kopnjącego zaufanie do lekarzy przepisu kodeksu **d i jeżeli zbrodnia kwalifikowaną
karnego, który obowiąsuje lekarzy do donosiciel- jako osrastwo. Otóż prawnicy zastanawiają się
stwa o wszelkich przekroczeniach, przy wykonywa- obecnie nad pytaniem, czy sfałszowanie podpisów 
nin praktyki dostrseźonych; 2) wynagrodzenie sa °fób ™lstaiejącyoh woale, )ak w danym ypudka 
obowiązkowe doniesienia o wypadkach chorób sa- f ta Crawfordów, może być wtgóle uważane za 
każnych; 3) podwyższenie taryfy za SM.epienie fałszerstwo. Sprawa ta musi być jeszcze wyjaśmo- 
ochronne przeciw ospie, tudzież dyet i kosztów po- .od tego bowiem zależy, czy Humbertowie od-
dróży za komisye, podejmowane prze. praktykan- Powiadać W *  P "ed 8?de*tów lekarsy w zastępstwie lękam powiatowego; P««d »wykłym trybunałem. Proces odbędzie się
4) odpowiednie wynagrodzenie każdego lekarza, P° ° “ ° °Piero we wr*e na. 
który prsy wykonywania praktyki zarazi się od § _ 0 zamordowaalu gubernatora Ufy p. Bogda- 
chorego a w rańe śmierci s choroby z&kaiuej w ^owicia telegrafują bliższe szczegóły: Zamach 
«aoir*t»aa umrAurc^nnAi ndnelenie oensyi wdowie morderczy na gubernatora Bogdanowicza wykonanov J_L‘ ™ tioiłir inwało

Ruch artystyczno-literacki.

Srebrne gody pieśniarza.
Cały świat muzyczny lwowski składał o- 

negdaj hołd jednemu z najpopularniejszych i naj
wdzięczniejszych naszych pieśniarzy, Janowi Gallo
wi, który w dniu tym obchodził 25 lecio pracy kom
pozytorskiej. Olbrzymia sala Filharmonii zapeł- „
niona po brzegi publicznością, wśród której można | ozorae rozpoczynają się o godz, pół do 8.
było widzieć przedstawicieli wszystkich sfer, rzęsi
ście oświetlona, wspaniały przedstawiały widok. Na 
podyom widniał wśród wspaniałego, cale prawie 
organy zakrywającego, lasu zieleni okazały binst 
jabilata, dzieło jednego artysty dramatycznego 
teatru miejskiego p. Chmielińskiego. Zjawienie się 
jnbilata wywołało rzęsiste i szczere oklaski, które 
dopiero zamilkły, aż mistrz zajął swe miejsce w 
pierwszym rzędzie naprzeciwko podyum.

Wszystkie towarzystwa muzyczne naszego 
grodu zgromadziły się w tej sali, aby pieśniarzowi 
złożyć swe hołdy, w dowód zasłużonego i szcze
rego uznania.

Obok tego bowiem, co mistrz dał z własnej 
inwencyi i inspiracyi, przysporzył naszej literatu
rze muzycznej wiele prawdziwych pereł przez to, 

oryginalne melodye Indowe, pieśniarz naszże
natohniony, przeniósł na złotą lutnię i tak 
swym talentem je uharmonizował i ułożył, że wy
szły one pełne powabu i szlachetności ze świeżą i 
nową formą muzyczną, przy zaohowaniu właściwe
go charakteru oryginalnego. Koncert jubileuszowy 
zawiera! wyłącznie utwory solenizanta, a więe solo
we i utwory na chór męski lub miszauy. Wspa
niała kantata „Przyjm pieśń na powitanie", od-

 opraktyce wprowadzonej udzielenie pensyi wdowie *“ » * > « > e -------------„
i sierotom; 5) uwolnienie lekarzy (podobnie jak podczaz przechadzki w parku, kiedy znajdowało
urzędników) od podatku zarobkowego; 6) wszel- tam bardzo wiele osób. Gdy mianowicie guber-
kich udogodnień przy użyciu jazdy koleją, które nator skręoił w jedną z bocznych alei, zbliżył się

- -i  ------------------------ jUwSmma nśwania do niego jakiś człowiek i z pokłonem wręczył mu•---------urzędnikom przysługują, umożliwienie używania ao “ “ go jm u  * -  r -----------. . .
w praktyce także pociągów ciężarowych, lokomo- zapieczętowany pakiet, równocześnie  ̂ zaś ktoś
i.-—. J.iunrn itn 7) zoraraoizowanie centralnego ko- dragi strzelił do gubernatora dwukrotnie z rewol-v • 1— Ti7 ni Arai .  nowo-
"  r   ̂ § _ty w, dresyn itp. 7) zorgaoizowanie centralnego ko
mitetu egzekutywy w Wiedniu a krajowych i lo
kalnych w poszczególnych krajach” r-——-- »  _ -

Postulaty organizacyjne zapowiedział mówca 
przedłożyć na następnem posiedzenia wiecu, które >biegł

Teru. Strzały trafiły Bogdanowicza w piersi, powo 
dując śmierć natychmiastową. Jeden ze strażników 
widział sprawcę, który, grożąc mu rewolwerem,

r * -
odbędzie się w tę niedzielę

K ron ik a krajow a
Zaręczyny. W Brseżanach od tyły się zaręB 

czyny nauczy! ’ * ~
nisława Kryc
cysty, z panną Jadwigą urzegorciyaowui|, w *~ , ■  -------,
dra Franciszka Grzegorczyka, dyrektora gimnazyum zamiećI m *

O ile nam wiadomo, gubernator Bogdanowie 
należał do wyjątkowo popularnych w Rosyi ludzi. 
Był nadzwyczaj humanitarnym i własnym kosztem 
— osobiście był bardzo bogatym — urządzał bez-

i Antoniny z Rawskich, § Cesarski siwek I fałszywy ogon. Z Berlina 
K. Zabawny szczegół z ostatniej

zyańskiego, gdzie się stołowali i gdzie od mło- ogonem roubkuh. w  siwy koń cesarski, na któ- 
dzieży i kapeli zakładowej doznali bardzo miłego rym jeździ cesarz w mundurze Gar des de Corps 
przyjęcia. Po obiedzie oglądali ruiny podominikań- ma ogon krótki, jak konie tego pułku; ale mogło

śpiewaną została wzorowo przez połączone chóry 
wszystkich Towarzystw pod kierunkiem dyr. Soł
tysa.

Nastąpiły produkeye pojedyńczych Towa
rzystw z osobna a przyznać trzeba, że wszystkie 
śpiewały z niebywałą precysyą i pięknem brzmie
niem; śpiewał „Chór Tow. muzycznego" (dyr. Soł
tys), Towarzystwo śpiewackie „Lutnia11 (dyr. Cet- 
wiński), ruski chór mięszany „Bojana* (dyc. Ha- 
ninczak), „Chór akademicki" (dyr. Szczepański), 
„Echo* pod kierownictwem jubilata i artystki ope
rowe pnie Pawlików-Nowakowska, pani Kasprowi- 
czowa, panna Rauohówna i artysta p. Malawski.

Punktem kulminacyjnym całej tej uroczysto
ści była chwila, gdy jubilat stanął ca czele „Echa", 
aby wykonać prześliczną baladę „Czary". Jakby 
na umówiony znak zarzucono solenizanta kwiatami 
różnego rodzaju; wzruszony mistrz nieustannie dzię
kował za szczere przyjęcie i owacye i dopiero po 
kilkuminutowej owacyi mógł przystąpić do dyry
gowania swą kompozycyą. Po ukończenia tego nu
meru całe podyui?1 zazieleniło się od wieńców lau
rowych, ofiarowanych solenizantowi od różnych 
Towarzystw. Wieńców tyoh naliczono prze
szło 20,

I tak imieniem komitetu 
czystość wręczyli jubilatowi

urządzającego aro- 
okazały wieniec z

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— W środę przybył do Krakowa marszałek 
krajowy hr. Andrzej Potocki i wziął wieczorem 
udział w zjaździe kolegów, którzy w rokn 1878 
złożyli egzamin dojrzałości w gimnazyum ńw. An
ny. W hotela Saskim odbyła się z okazyi zjazdu 
wspólna ucztz, po której hr. Potocki odjechał do 
Krzeszowic, skad dziś udaje się do Karlsbadu.

z  p o z N i m
(Telegrafem i poezją).

— Wiadomość o ustąpienia naczelnego pre
zesa Śląska ks. Hatzfelda mimo zaprzeczeń pólnrzę- 
dowych, potwierdza się. Ks. Hatzfeld podał się już 
do dymisyi i to nie tylko ze względów osobistych, 
ale i politycznych. Breslauer Ztg. pisze „iż ubo
lewać należy, że ks. Hatzfeld ustępuje". Zwalczał 
on wraz z ks. kardynałem Koppem skutecznie po- 
lonizm a polityka jego była tak rozumną, że du
chowieństwo stanęło po stronie rządu, a nie agita
torów polskich".

— Na ostatniem zebraniu berlińskiej sekcyi 
bractwa hakatystycznego przewodniczący, były po
seł Kaschdau oświadczył, iż 20.000 marek, ofiaro
wanych na rzecz Towarzystwa przez byłego star
szego burmistrza m. Poznania p. Wittinga, prze
znaczone zostaną na udzielanie pożyczek i wsparć 
obywatelom poznańskim bez różnicy wyznania. 
Mówca wzywał zebranych, aby brali sobie za wzór 
polskie Tow. im. Marcinkowskiego w Poznaniu i 
stworzyli silną podstawę dla Tow. hakatystycznego, 
przeznaczając na rzecz jego, legaty i kapitały. 
Ofiarność Polaków większa jest niż ofiarność Niem
ców, tak że dziś Tow. im, Marcinkowskiego roz
dzielać ir oże rocznie 80.000 marek na cele polskie. 
Różni mówcy wykazywali potrzebę wydania prawa 
językowego.

— Dnia 8 czerwca odbędzie się w Gnieźnie 
proces przeciw gimnazyalistom i akademikom, oskar
żonym o tajne stowarzyszenie z tego powodu, że 
bez wiedzy dyrektora gimnazyum uczyli się razem 
'historyi i literatury polskiej.

— Pomiędzy stacyami Szmentowo i Skurz 
w Prusach zachodnich wykoleił się pociąg robotni
czy, złożony z 30 wagonów; katastrofa nastąpiła 
jwczoraj w południe. Trzy osoby zabite a 9 ciężko 
li 13 lekko rannych. 13 wagonów zdruzgotanych.

KAPELUSZE aasmkie i dziecinne, 
Welony, Kapuzy. Ludmiła Spożarska WE LWOWIE

Akademicka 2.
paryskie, wiedeńskie, 

angielskie. BOA
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Wykolejenie nastąpiło wskutek usunięcia się pod 
mulonego toru, Natychmiast frsybyły pociągi ra 
tankowe. Ciężko rannych odwieziono do Tczewa.

Tśfeiramy Helefonematy.
p a ń s t w a .

W ie d e ń  22 maja. Na wstępie dzisiejsze
go posiedzienia I™y posłów it t ip ls t e r  s k a r 
b u  p r s e d l o i j .  ż ą d a n ie  n a w a l e n i a  
d a ls z e g o  s z e ś c io m ie z lę e z u e g o  p r o w iz o -  
r y u m  b n d ż e to w e g o  d o  k o ń c a  r o k n  
b ie lą c e g o .

Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
dr. Koerbe? i oświadczył że w wykonaniu osta
tniej uchwały Izby posłów, wzywającej rząd do 
wyjaśnienia przyczyn, dlaczego z okazyi z a j ś ć  
w C h o r w a c j i  przedsięwzięto rewizye w 
drukarniach słoweńskich w Lublauie. odpowiada, 
iż w żadnej słoweńskiej drukarni w Lublanie nie 
robiono żadnej rewizyi, wobuc czego nie ma też 
powodu podawania przyczyny tego, czego nie 
było. Dr. Koerber odpiera ataki p. Biankiniego na 
wojsko i powiada, że powinnością wojska jest 
nietylko bronić państwa od nieprzyjaciela zagra
nicznego, ale w danym razie przyczynić się do 
utrzymania porządku ua zewnątrz. Mówca od
piera także inne twierdzenia Biankiniego o zna
cznej ilości zabitych i rannych, jako zupełnie nie
prawdziwe. '

Biankini wnosi otwarcie dyskusyi nad odpo
wiedzią prezesa gabinetu. Wniosek o d r z u c o- 
n o wśród wrzawy, wywołanej przez Biankiniego 
i czeskich radykałów

Gdy się uspokoiło minister oświaty Hartel 
odpowiedział na rozmaite interpelacye.

Między innemi odpowiedział p. Hartel na 
interpelacyę w sprawie zajść na uniwersytecie 
w Insbruku.

Minister obrony krajowej Welsersheimb od
powiedział na interpelacyę Daszyńskiego i tow. 
w sprawie Izaaka Feldmanna z Leżajska, który 
w austryackim konsulacie w Nowym Jorku zgło
sił się do poboru a po powrocie do Galicyi are
sztowany został przez żandarma. Minister stwier
dza, że uwięzienie to nastąpiło wskutek omyłki 
wachmistrza żaudarmeryi i pomieszania imion 
z innym Feldmanem.

Po wyborze uzupełniającym do komisyi prze
mysłowej przystąpiono'do obrad nad s p r a w a 
mi  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j ,  które jako 
n a g ł e  przedłożył przewodniczący komisyi niety 
kalności p. Eugeniusz A b r a h a m o w i e  z.

U c h w a l o n o  w y d a n i e  p. D a n i e l a 
ka, o d m ó w i o n o  w y d a n i a  p. D a s z y ń 
s k i e g o .

W dalszej dyskusyi wniósł p. Herzog, aby 
we wszystkich wypadkach nie dotyczących spraw 
karnych, odmawiano wydania. Peraerstorfer 
oświadcza, że wniosek w tej formie jest nie
możliwy w obecnej chwili i nie zgadza się z mo
tywami komisyi. W tych warunkach nie powinno- 
by się w ogóle wydawać posłów sądom. 113 gło
sami przeciw 18 uchwalono niewydanie Hybesza. 
Dalej uchwalono wydanie Sustersica, niewydanie 
Tavcaza i Stranskyego. *

Przystąpiono do dyskusyi nad sprawą wy
d a n i a  p. B r e i t e r a, którego domaga się sąd 
wiedeński z powodu obrazy honoru, popełnionej 
przez list do ministra obrony kraj. Welsersheimba, 
w którym p. Breiter donosi szczegóły o poruczni
ku Molnarze. Wniosek komisyi o wydanie posła 
Breitera odrzucono, a p r z y j ę t o  w n i o s e k  
Pernerstorfera o d m a w i a j ą c y  w y d a n i a .

W ie d e ń  22 maja. (Tel. pryw.) W izbie 
pustki", stało się to niestety stereotypowym fra
zesem, którym należy rozpoczynać sprawozdania 
parlamentarne, jeśli się chce dać prawdziwy 
obraz wypadków w izbie, Cały interes posłów 
skupia się na zajściach za kulisami.

W ied eń  22 maja. (Tel. pryw.) W głoso
waniu nad wnioskiem o wydanie Breitera, za
szło pomiędzy członkami Soła polskiego niepo
rozumienie, które może doprowadzić do rezy- 
gnacyi Eug. Abrahamowicza z godności przewod
niczącego komisyi dla nietykalności poselskiej. 
Większość Koła była zdania, że sprawa por. 
Molnara, z powodu której sąd żąda wydania 
Breitera, nie jest pozbawiona poniekąd cech po
litycznych i że z tego powodu nie należy głoso
wać za wydaniem Breitera.

Eugeniusz Abrahamowicz, stosownie do u- 
chwały komisyi, jako prezes komisyi nietykalno
ści, wystąpił za wydaniem Breitera. Ponieważ 
wielu posłów z Koła wyszło z izby podczas gło
sowania, wniosek komisyi żądający wydania Brei
tera, upadł.

Z powodu sprzeczności między wystąpię- 
piem w Izbie E. Abrahamowicza jako prezesa 
komisyi a zachowaniem się Koła, oświadczył E. 
Abrahamowicz, że złoży godność przewodniczą

Cisty z podróży.
HI.

B ren n er 17 maja.
Pociąg wjechał w ścianę Alp. Wpadł 

■ tunel, przesuwa się wąską kotlinką, kręcącą 
ię między jednem,, a drugiem skaliskiem.

W rozpadlinie kipi Ajzak, spadając z je- 
nego samorodu na drugi, pieniąc się i lecąc 
r dół kaskadami.

Już n& drugiej za Innsbrukiem stacyi, w Ma- 
>i, jesteśmy 993 metry wyżej od powierzchni 
lorza, a 170 metrów wyżej od naszego Zako- 
anego. Pociąg idzie ciągle w górę i w górę.

Mimo wysokiego położenia roślinność bujna 
bogata. Graby, leszczyny, brzozy i ostrężnice 
łyszczą kroplami rosy, która osiadła po prze- 
licznej księżycowej nocy i gdyby nie głazy skał, 
tóre wiszą nad szlakiem kolei, możnaby na 
hwilę sądzić, że się jest w lesie Mazowsza lub 
r puszczy niepołomskiej. Ale złudzenie mija na 
ridok szczytów bielejących śniegiem, na widok 
rapiennej skały.

Pociąg wjeżdża w świat cudów i grozy, 
'rseskakuje przepaście mostem, wąskim szlakiem 
rykutym w skale pędzi ponad głębią, na dnie 
tórej widać wioski, osady, kościoły. Stanęła mu 
j drodze skała, zatamowała mu drogę calizna 
urnii alpejskiej, kuryer uderza w sam jej środek, 
ńerci ją tunelem na wskrćś; przelatuje pędem 
trzały przez kamiennego olbrzyma i wylatuje 
wiżdżąc na równinę.

Naprzódl, naprzódl, jakby drwił ze strasznych 
rzeszkód, jakie mu postawiła natura. Jak roz- 
mewany indyk opuszcza swe skrzydła i bełko- 
ząc szoruje niemi po ziemi, tak maszyna parowa 
uszcza z obu tłoków dwie kolumny pary, które 
hwieją rosnąeem po bokach toru zielskiem, hu

cego komisyi dla nietykalności poselskiej i z niej 
wystąpi.

K oto  polskie.
W ied eń  22. maja. (Tel. pryw.) Prezydyum 

Koła polskiego odbyło dziś naradę z Koerberem 
w sprawie postulatów Kola; na konfereucyi tej 
były poruszane prócz upaństwowienia kolei pół
nocnej, także postulaty rolnicze Koła. Ponieważ 
nie wiadomo, czy rokowania Koła z Koerberem 
dziś ostatecznie będą ukończone, odroczono na 
razie jutrzejsze posiedzenie Koła, które odbędzie 
się w tym wypadku, jeśli prezydyum Koła będzie 
mogło przedstawić konkretnie i ostatecznie wyniki 
rokowań prezydyum z rządem.

Sytuacya w Kole o tyle się polepszyła, że 
przywódcy doszli sami do przekonania, iż w obe
cnej chwili Koło musi energicznie postawić swe 
żądania, jeśli nie chce, aby rząd o niem za
pomniał.

Sejm  w ęgierski.
B udapeszt 22 maja. Na ostatniem po

siedzeniu sejmu węgierskiego poseł Ugrou, uzasa 
dniając swoje zapytanie, wystosowane do prezesa 
gabinetu Szella użył w jednem miejscu następu
jących słów: „My (Węgrzy) mamy dwory, które 
nigdy nie były słynne ze swego rozumu!"

Na to powstał wielki hałas w Izbie a pre
zydent Apponyi po uspokojeniu wrzawy upomniał 
mówcę, ażeby używał stosownych wyrażeń.

Ugron energicznie sprzeciwił się temu i od
rzekł, że krytyka dworu jest w parlamencie do 
zwoloną.

Na to Apponyi: Przecież ja nie powiedzia
łem, że krytyka dworu jest w ogóle zabronioną, 
lecz zwracam uwalę mówcy, iż wyraz, jakiego 
użył, jest niestosowny.

B ndapezzt 22 maja. (Tel. pryw.) Prezydent 
min. Szell wystąpił dziś znów ostro przeciw ob- 
strukcyi, nazwał jej postępowanie rewoltującem 
parlament, oświadczył, że nie czuje się obowiąza
ny do podjęcia kroków, aby opozycyi pomódz do 
znalezienia wyjścia z obecnego położenia dopóty, 
póki opozycya tamuje obrady w parlamencie.

Zaburzenia chorwackie.
Zagraeb 22 maja. W rocznicę śmierci 

bana Jellaczica, przyszło tu do ponownych de- 
monstracyj. Pomnik Jellaczica na placu Jellaczica 
był formalnie zasypany wieńcami i kwiatami o- 
zdobionymi szerokiemi wstęgami, na których zło- 
temi literami umieszczono napis: „Zbudź się 
wielki banie! Ojczyzna potrzebuje twego oręża". 
Ogromny tłum ludzi zgromadził się po kościołach, 
gdzie odbywały się nabożeństwa. Plac Jellaczica 
poboczne ulice były wypełnione tłumami ludzi. 
Następnie przeciągał ulicami korowód złożony 
z kilku tysięcy osób, śpiewając pieśni patryoty- 
czne i wydając groźne okrzyki przeciw banowi. 
Garnizon wojskowy był przez cały dzień skon-
sygnowany. Wojsko raz tylko wyruszyło, chcąc
zagrodzić korowodowi drogę. W jednem miejscu 
przyszło do starcia z policyą. Tłum zaczął obrzu
cać policyę kamieniami. Aresztowanych z tego 
powodu ma być kilkaset osób.

Z a g n e b  22 maja. Liczba aresztowanych 
w Chorwacyi przekracza już 2000 osob, tak, że 
rząd jest w kłopocie, co do umieszczenia wię
źniów.

Z a g n e b  22 maja. Wczoraj w nocy de
monostracye trwały tu w dalszym ciągu. Koło
godz. 7. wieczorem ze wszystkich stron poczęły 
ciągnąć drobne grupy ku placowi Jellaczica, na 
którym atoli ustawiły się oddziały wojska i żan- 
darmeryi. Oddziały te rozpraszały demonstrantów, 
przyczem przyszło kilkakrotnie do starć, w cza
sie których aresztowano przeszło 60 osób, między 
niemi kilkanaście kobiet. Tymczasem po za mia
stem na drugim brzegu Sawy, odbyło się zgro
madzenie, w którem wzięło udział około 3000 osób. 
Na zgromadzeniu tern powzięto zamiar uderzenia 
na więzienie i uwolnienia aresztowanych, którzy 
z powodu swej znacznej liczby, nie mogąc po
mieścić się w celach więziennych musieli spędzić 
noc na podwórzu.

Policya za pośrednictwem jednego ze swych 
konfidentów dowiedziała się o tym zamiarze i wy
ruszyła naprzeciw nadciągających tłumów. Przy
szło wprost do zaciętej walki ulicznej. Demon
stranci rzucili się z kijami na policyę, obrzucając 
ją równocześnie gradem kamieni. Policyanci do
byli szabel i siekli niemi na okół, przyczem po
ranili ciężko wiele osób. Trzy osoby musiano 
natychmiast zawieść do szpitala. Również wielu

polieyantów i jeden agent policyjny odnieśli rany. 
Liczba aresztowanych nie da się na razie 
stwierdzić.

HpUt 22 maja. Panuje tu wielkie wzbu
rzenie z powodu wypadków w Chorwacyi. Na 
ulicach powiewają czarne chorągwie. Rada mia
sta na znak żałoby nie odbyła posiedzenia, uchwa
lono tylko 1000 kor. dla ofiar Zagrzebia, a radni 
od siebie dodali drugie 1000 k.

G rac 22 maja. Donoszą tu z Lubiany, że 
wedle nadeszłych tam wiadomości w Chorwacyi 
sroży się istna rewolucyi Dotychczas zabito 4 
osoby, 21 stracono, 2.000 ludzi jest uwięzionych. 
Wojsko otacza kościoły i bagnetami rozpędza 
wychodzącą zeń publiczność. Tylko dzięki odwa
dze baronównej Oszekowiczównej, która nastawiła 
pierś żołnierzom, co ich zreflektowało, należy za
wdzięczać, że nie przyszło do rozlewu krwi pod
czas uroczystości na cześć Jelaczica.

W ied eń  22 maja. Sądzą tu, że cesarz 
nie przyjmie ani deputacyi chorwackich posłów 
do Rady państwa, ani też chorwackich posłów 
do Sejmu dalmatyńskiego.

Zagraeb 22 maja. (Tel. pryw.) Z miej
scowości Gradina donoszą o starciu pomiędzy 
wojskiem i włościanami. Trzech włościan jest 
śmiertelnie rannych.

la ib la n a  22 maja. (Tel. pryw.) Słoweń 
scy robotnicy wywiesili czarne chorągwie na 
swych domach z powodu zajść w Chorwacyi.

B n b ro w n ik  22 maja. (Tel. pryw.) Posło
wie chorwaccy do sejmu dalmatyńskiego wybie
rają się ao cesarza, by mu przedstawić stosunki 
w Chorwacyi.

Zagraeb 22 maja. (Tel. pryw.) W miej
scowości Wrbora rozbito na kawałki tablicę pa
miątkową, umieszczoną w ścianie z okazyi od
wiedzin bana Khuena Hedervarego.

L ubiana 22 maja. (Tel. pryw.). Na mu- 
rach rozlepiono odezwy z napisami: „Precz
z madyaryzowaniem Chorwatów*. „Niech żyje 
Ohorwacya".

M acedonia.
K on stan tyn op ol 22 maja. Wynik śle

dztwa, prowadzonego w Salonice przez sąd do
raźny, trzymany jest w ścisłej tajemnicy. Sąd 
składa się z sześciu oficerów i trzech osób cy
wilnych pod przewodnictwem baszy. Z nadesła
nych ogólnych sprawozdań Wiadomo tylko tyle, 
że dochodzenie postępuje bardzo powoli, ponie
waż sąd przesłuchuje 350 aresztywanych Buł
garów. Ci zaś — jak się okazało — nie brali 
udziału w spisku i stopniowo wypuszczani są na 
wolność. Do spisku, którego wynikiem były za
machy z dnia 21 kwietnia, należało najwyżej 
8 do 10 osób. Kierownikiem sprzysiężenia był 
niejaki Dime Miczew z Kiupreli w Macedonii. 
Dopuścił się on przed 5 laty morderstwa. Otwar
te zeznania złożył tylko Jerzy Bogdanow, rów
nież z Kiupreli, który rzucił bombę do jednej 
z kawiarni. Kiedy śledztwo się skończy, nie 
można przewidzieć. Trybunał dorhźny miał po
czątkowo prawo karania śmiercią, obecnie za
mieniono jego atrybucye o tyle, że wyrok musi 
być potwierdzony przez Porfę.

W ied eń  22 maja. Do 29. Fr. Presse do
noszą z Saloniki, że wyłapano tam nowe pakiety 
z dynamitem, które nadeszły w beczce pod adre
sem Piotra Bogdana, deklarowane jako powidła. 
W beczkach leżały pakiety zawierające po pół
tora kilo dynamitu. Rzekome powidła odebrał 
kelner z pobliskiej urzędowi celnemu restau- 
racy i.

W ied eń  22 maja. Cesarz powrócił tu z Bu
dapesztu i zamieszkał w Schónbrunie. Pobyt po
trwa tam do końca czerwca, t. j. do wyjazdu ce
sarza do Iscblu.

W ied eń  22 maja. U ministra spraw za
granicznych hr. Gołuchowskiego odbył się obiad, 
w którym między innymi wzięli udział: hr. An
toni Wodzicki i radca legacyjny T. Koziebrodzki.

P aryż 22 maja. Echo de Paris dowiaduje 
się z ofieyalnego źródła, że król Wiktor Ema
nuel w podróży do Londynu przybędzie do Pa
ryża i będzie 14 lipca na rewii wojskowej.

Z Paryża pojedzie do Cherbourga; tam czekać 
będzie włoska eskadra, która przewiezie króla 
do Portsmouth. O rewizycie Loubeta nic nie 
wiadomo.

W ied eń  22 maja. (Telegram prywatay.) 
Bawi tu hr. Andrzej Potocki w przejeździć do 
Karlsbadu.

Sofia 22 maja. (Telegram prywatny.). 
Ks. Ferdynand bułgarski ma zamiar od wiedzieć 
sułtana w Konstantynopolu.

Z rynków  towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 23 maja 

Ceny aa 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Psaenica gotowa 7-80 do 8 —, pszenica nowa 7’75 do 
8-—, iyto gotowe 6 20 do 6 30, na tenr. 6 20 do 6-25, 
owies obroezny got. 5-90 do 6-20, na term. 5'80 do 6 00, 
jęczmień past. 5"25 do 5-75, jęozmioń browarny 8"— 
do 6'25, rzepak nowy 9 25 do 9’75, lnianka 9 — do 
9'25, groah pastewny 5'75 do 8 25, groch do gotowania 
7-50 do 10 00, wyka 4-50 do ft-50, bobik 5-50 do 5-60, 
hrecaka 6 75 do 7- --, kukorndza nowa 5'60 do 6'—, stara 
6'80 do 7-—, chmiel sa 56 kilo —■— do —"—. koniosyna 
czerwona 65-— do 75-—, biała 50'— do 80—, szwedzka 
60-— do 90'—, tymotka 30'— do 32’—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 17’50 do 17’75, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10z0 do 10’50

Usposobienie słabsze, jedynie oo i i  spirytusu i 
rsepaku zwyżkowe

W iedeń dn. 22 maja. Cukier (spokojniej 22 20 do 
—■—. Nafta galicyjska 27’50 do 29-50. Spirytus 40’40 
do — —.

W ie d e ń  dnia 22 maja. Kurs w kor. i po CC
klgr. Notowano: psaeniea cisadska 8*25 do 8*70, iyto
slow.,okie 711 do 7’80, jęczmień morawski 7*25 do 7*80, 
kukurudza węgierska 6*75 do 6’95, owies węgierski 6’15 
do 6'20, rzepak 12'— do 12‘50, rzepak na sierpień- 
wrzesioń —"—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoieź 
—•— do —•—.

Usposobienie: bardso słabe.
Stan powietrza: pięknie.

B adm peazt dnia 22 maja. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień O-— do 0'— 
na maj 7 64 do 7*65, na październik 7-41 do 7’42, żyt,o 
na kwiecień 0'— do 0’—, na październik 6-48 do 6 47, 
owies ua maj 6’83, do 5"84, na październik 5*47 do
5*48, kukurudzs na maj 6'41 do 6*42, kukurudza na li
piec 6*39 do 6‘40, rzepak na sierpień 18*40 do 12’00.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza : pięknie.] tjj

Dział ekonomiczny.
§ Państwowa rada kolejowa. Minister kolei

zamianował na przeciąg 8 lat z Galicyi członkami 
państwowej rady kolejowej pp. L. Baczęwskiego 
(Lwów), L. Blocha (Brody), M. Dattnera (Kra
ków), J. Epsteina (Kraków), A. Gorayskiego (Mo- 
derówka), dra A. Nimhina (Stanisławów), dra T. 
Piłata, Rassmana (Lwów) i prof. K. Skibińskiego 
(Lwów) i W. Strusi kiewicza. Zastępcami mianowa
ni pp. 8. Ciuchciński (Lwów), A. Jordan (Kraków), 
Ksrpeles (Brody), W. Kolosyary (Kraków), S. Ku
łakowski JLwów), M. Michalski (Lwów), dr. H. 
Szaraki (Kraków), Hr. K. Szeptycki, B. Waohtel 
(Kraków), R. Załoziecki (Lwów).

/? Kraj. Związek przemysłowy. Dnia 20 bm. 
odbyło się Walne zgromadzenie Związku przemy
słowego we Lwowie pod przewodnictwem prezesa 
rady nadzorczej p. Mycielskiego.

Towarzystwo, założone przed sześciu laty, 
walcząc z brakiem funduszów, potrafiło w roku 
zeszłym uzyskaó ogromne obroty. Obrót towarowy 
jego bowiem wynosił k. 960.475*21 przy kapitale 
udziałowym zaledwie k. 54.047-60. Ma ono na oeln 
pomaganie naszemu przemysłowi na wszystkich, 
handlowo dających się wyzyskać polach. PomoC 
ta odnosi się tak do utrzymywania bazarów kra
jowych we Lwowie, Krakowie i Sącza, jak agen- 
cyi, dostaw i eksportu. A w każdej z tych gałęzi 
pochwalić się może Związek pomyślnymi rezultata
mi. Bazary sprzedały towarów w kraju wyrabia
nych za k. 807,687-27, a ageneya i dostawy wy
nosiły k. 77,685*81. W handlu oksportowym nie 
próżnowano także, a jego drogą zapewniano krajo
wi na lat szereg zbyt dąjąoy się przewidzieć aa 
kor. 2—300.000 rocznie.

W dyskusyi nad sprawozdaniem przemawiali 
adw, dr. Korytko, Kusiba, Bogacki, Drewnowski, 
Ki.mocki, Edziatowicz i Ostaszewski, poczem od
powiadali na interpelacye pp. dyr. Szydłowski i 
dr. Steałowicz. Wnioski, które się wyłoniły w oza- 
sie dyskusyi, odesłano jako rezolucyę do rady nad
zorczej, joczem p. Ernest Lilien imieniem komisyi 
rewizyjnej wniósł na udzielenie absolutoryum dy- 
rekcyi, co zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło. Na 
wniosek rady nadzorczej uchwalono czysty zysk 
z r. 1902 w ten sposób rozdzielić, ii 4% ma być 
wypłacone jako dywidonda, reszta zaś ma być 
oddaną do funduszu rezerwy strat. Przy wyborach 
na 4 ozłonków rady nadzorczej wybrano pp, dra 
Głąbińskiego, dra Siomiradzkiego, Boguokiego i 
Drewnowskiego, do komisyi rewizyjnej pp. fiala 
Liliena i Gruszeckiego. Na wniosek p. Liliena wy
rażono p. Szydłowokiemu, dyrektorowi Związku, 
nznanie za gorliwą działalność.

śtają kwiatami złotych jaskrów i rumianków bia
łych.

Przebył pociąg kilkanaście tuneli i kilka
dziesiąt mostów, w górę jedzie i w górę, wnet 
opuścił poziomy, w których rośnie grab, brzoza, 
dąb i sosna.

Tysiąc metrów nad morzem 1 Zielonych 
podszytych lasów już niema, jeśli zrzadka znaj
dziesz drzewo z dolin, to wygląda ono na sucho- 
tniczego karła, ginącego w tych podniebnych wy
żynach.

Tu rośnie limba i kosodrzew. Świerk rzadki 
i wynędzniały.

Na tle ciemnych i brudnych skał błyszczą 
dziwną jakąś, jaskrawą zielonością kępy limbowe, 
ozepiając sif kamienia aż tam, gdzie chmury wi
szą, gdzie wieczne śniegi leżą.

U stóp pociągu, na małych łączkach, wśród 
urwisk na bokach nasypów kolejowych kwitną 
pierwiosnki, podbiały i kniecie błotne.

Na dolinach pod Wiedniem, na łąkach pol
skich przekwitły one już dawno. W połowie maja 
pierwiosnka ani złotego kniecia błotnego tam 
niema; tutaj zakwita dopiero teraz, stroi ubogie 
trawniki i namuly. Na szczytach dopiero teraz 
wiosna, teraz natura budzi się do życia.

Tysiąc trzysta metrów nad morzem leży 
stacya Gries.

Pociąg zwolni! jakoś, jakby takiemu nawet 
żywiołowi, jak para, ciężko było pokonać trudno
ści i wy drapać się na te zawrotne wyżyny.

Tłoki pracują ciężko, lokomotywa sapie 
i nad siły pracuje.

Wjeżdża w jakąś czeluść ponurą i czarną, 
w głębi której wre w kotle woda; odsłania się 
skała, oto potok w przepaść leci, a huk wodo
spadu zagłuszył sapanie lokomotywy, turkot wa
gonów i rytmiczny akcent kół, uderzający o luki 
między jedną szyną żelazną a drugą.

Ogromny wodospad wisi nad torem, spada 
niemal na wagony. Woda wyrwała się ze szczy
tów, zmieniła się w setkę warkoczy, leci w prze
paść, a uderzając ó twardy granit zmienia się 
w pył i parę, która w słońca promieniach zło
tem i srebrem się kurzy.

Tam w rozpadlinach toczy się odwieczna 
walka dwóch żywiołów, wody i granitu, walka 
trwająca tysiące lat, nierozegrana i nierozstrzy
gnięta a huk jej ogłusza ucho ludzkie, zdumiewa, 
czaruje oczy, niezmierną żywiołową potęgą.

Ajzak maleje i maleje. Potężna na wstępie 
Alp rzeka zmalała w szczytach i turniach. 
Gdyśmy wjechali w góry, Ajzak ze strumienia 
stał się rzeką, z rzeki potokiem, z potoka stru
mykiem górskim. Wody jego buczące żywiołem 
zebranym ze stu alpejskich siklaw, maleją w c- 
czach, chudną, sącząc się małym potoczkiem, 
przeskakującym ze skały na skałę. Potem pięć 
źródeł, dwa źródła, jedno, wreszcie skała bez 
wody, kraina śniegu, nagiego granitu bez zielo
ności życia, kraina martwoty, zimna i pustki.

Konduktor wała: „Brenner trzy minuty*.
Jesteśmy na wysokości tysiąc trzysta siedm- 

dziesiąt metrów nad powierzchnią Adryatyku. 
Kolej zaniosła na te wyżyny kulturę, z prze
łęczy podniebnych Alp kram i szynk uczyniła.

— Kartki z widokami Brennera, Gossensa, 
szczytów Steinacha, wodospadu Schellenberskiego, 
po pięć centów sztuka, za tuzin pięćdziesiąt cen
tów.., Ceny zniżone, prawdziwie fabryczne, ku
pujcie państwo, kupujcie I

— Świeże kiełbaski gorące z chizanem... 
Bier gefóllig...

— Piwa! Piwa! — krzyczy jakiś niemiecki 
pasażer.

— Kiełbaski z chrzanem! — woła drugi.— 
Całemu światu opov iadać będę, że Da szczycie 
Brennera jadłem kiełbaski gorące...

Nadzwyczaj bogata jest w swych objawach 
ludzka natura, a jeden i ten sam objaw i fakt 
wywołuje najróżnorodniejsza odczucia w różnych 
jednostkach i osobnikach ludzkich.

Na przełęczy Brennera jeden zbiera pa
miątkowe szarotki, drugi pisze pamiątkowe alpej
skie sonety, trzeci je pamiątkowe gorące kiełbaski 
z chrzanem. Bo de guatibus non est disputan- 
dum, wszystko zależy od indywidualności czło
wieka. Są tacy, dla których najważniejszą osobli
wością Krakowa jest nie katedra lecz gabinet u 
Hawełki, dla których w Monachium jest nie pina-

•koteka, lecz wiosenna warka Salwatora, we W e
necji nie Piazza, lecz poziomki podawane przy 
tabldocie w kwietniu, w Warszawie nie Łazienki 
Stanisława Augusta, lecz wyborne flaki i bigos u 
Wróbla.

Na Brennerze jest rozdział wód Czarnego 
i Adryatyckiego morza. Tu zjawiają się poniki, 
które, zebrane w potok, płyną do słowiańskie] 
szafirowej Ądryi,

Wszystkie rzeki i potoki Alp mają charakte
rystyczną barwę wody, zupełnie różną od kryszta
łowych naszych wód tatrzańskich. Tak w Tyrolu 
jak i w górnych Włoszech wody są mleczno 
białe, podczas gdy nasze wpadają w ton zielony 
a czasem nawet szafirowy. Tłumaczą to rozczy- 
nami wapienia, którym alpejska woda ma być 
przesycona, co nie wydaje mi się prawdopo- 
dobnem a to z tego względu, że dolne warstwy 
naszych Tatr są także wapienne, co nie zmienia 
jednak prześlicznej barwy naszej wody.

Od Brennera począwszy pociąg jedzie na
dół.

Na pierwszych po przełęczy stacyach jedzie 
się jeszcze sferą wiecznego śniegu, po który 
zda się dość rękę wyciągnąć, aby go dostać. Po
tem widać śnieg wyżej, coraz wyżej, potem ja
śnieją jego blaskiem straszliwe turnie, które we 
fantastycznych liniach otaczają szczupły alpejski 
widnokrąg.

Ani piękniejsze ani brzydsze niż te, które 
widać z naszej hali królowej lub polany Pań-
szczyca.

Znowu podobne widoki i podobne oo przed
tem objawy. Rzeka rośnie w oczach, rozbija się 
po kamieniach i rozdrożach, łamie się w ryczące 
wodospady i zmienia w potężny strumień.

Ciepły wiatr wieje z połuduia...
Jeszcze raz wpadamy w labirynt porfiro

wych ścian, jeszcze raz wiszą nad Daszemi gło
wami w niebo sterczące czerwone turnie a biała 
piana rzek tańcuje nad odmętami, rozbijając się 
o naniesione z turnij samorody granitu.

Tu i ówdzie z wysokości dwóch lub trzech 
wież maryackich leci cieńka biała nitka wodo
spadu, rozbija się w drodze o ząb skały, roz-

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 22 maja. (TeL „Gazety Nta-c.ao- 

7reja). Zamknięcie giełdy o godt, 3 minut 80 po połud
niu. Aioye austr. lakł. kred. 668*75, węg. układu kred. 
780-—, Anglobanku 275’50, Unionbanku 580'—, Banku 
dla krajów koronnych 410'50, Bankreremu 484*50, Bc- 
denorećfitu 960—, G*L Banku hipot. 639'—, kolei pań
stwowych 681-75, kolei południowej 49 75, tramwaju A. 
—•—, B. —*—, kolei Elbenthal 480’50, kolei północno: 
5555, kolei esemiowieokiej —'—, ałpiny 334 50, Rima 
Muranya 476-59, praskiego towar*. łeL 1680-—, fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 347-—, obiig. węg. in- 
demni*. 98*75, renta majowa 100-55, austr. renta koro
nowa 101-05 węg. renta koronowa 93-40, 56-let. listy tow, 
kredyt, siemsk. 98*17, 4-prooent. listy banku krajowego 
99"—, 4Vi-prooent. listy banku krajów. 102-25, 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 98-25, i^j-proc. listy banku 
hipotecznego 101*60, 5-prooant. listy banku hipotecznego 
112*—, 4-prooent. galio. oblig. propmac. 99 85, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1893 93-40 4-proeent. poży- 
ozka m. Lwowa 96"50, losy tureckie 118'25, marki 117-10, 
ruble 258—.

F ran ciszk a W llk e lm a
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA

przez
F R  AU  C l §Z K A  W IL H E L M A

aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy
8 W  N ennkirchen, Sfiżtsa Austrys 'ń |

jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
3  Korom za pakiet. 686

Gdzie nie na żądać wprost. Paczka poczt =  15 pa
kietów K . StL epłaoone do każdej staoyl poczt 

Aiistr.Węs.

Jako znak praw
dziwości, odbity 
jest aa opako

waniu

herb gminy
Neunkirchen

(dziewięć
kotciołow)

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

B A D E N  pod W iedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e  
Med. dr. Henryk Kummerllng, lekarz zdrojowy or
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn- 

gasse 3 i udziela bliższych informacyi.

O S T R Z E Ż E N IE .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiąakn 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, żada 

w sklepach 
kopert i pa 
pierów listo
wych wyrobu

•"t. nowo załoio-
<1 rr  ncj fabryki, S.

^  W . N i^m ojo-
 wskiego ae

^  O C H ^  Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali n swoich dostawców papiery listowe z na
pisem nWyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, śo w Kraju istnieje tylko 
jedua fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, śe wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupoów, którzy je upra
wiają. ___

S. W . N iem ojow ski
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

H O T E L  E U B O P E J 8K 1
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 22 maja 1903. 
hr. J. Korytowski z Płotycz, hr. M. Dunin Bor
kowski z Mielnicy, br. J. Radziejowska z Dytko- 
wieo, L. Łobos z Taurowa, Z. (łlogierowa z Tarno
pola, R. Nowadzka z Krasnowa, F. E. Mfichler 
z Hamburga, A. Jnst z Wiednia, H. Wolf z Wie
dnia, A. Abgaro Soltan Zachariasiewicz z Autouo- 
wa, A. Przedrzymirski z Jajkowieo, W. Smakow- 
eki ze Sohodnicy, J. Pieniążek z Lipinki, J. Druc
ker z ■ Wiednia, O. Krohn z Hamburga, F. Pfeifer 
z Badenu.

dzieła się na trzy cztery nici i leci w pyłach w 
przepaść, huśtając gałęziami czepiających się 
skał świerków, limb i jsłowców.

Pociąg pospiesny pędzi pełną parą.
I jak w operse... w kilka minut zmienia się 

dekoracja. Zamiast mroźnego wiatru, ciepły go-1 
rący niemal powiew. Zamiast limb, figi obsypane 
gradem zielonych gruszkowatych owoców, za-' 
miast tysiąca skał i turnij, tysiące winnic jak. 
daleko oko sięga.

To prześliczna dolina Francensfeste, gdzie! 
się kończy świat Alp i świat niemiecki. Odtąd' 
ludność włoska i przyroda włoska.

W Ala opuszczamy wreszcie granice mo
narchii austryackiej, giną nam z oczu herby ra- 
kuskie. Na ostatnim dworcu stM w czaffće z bącz-Ł 
kiem... Kto? Austryacki egzekutor podatkowy.[ 
Rozrzewnienie chwyta serce i tęsknota wielka... j

— I ja cię drogi bracie mam opuścić ?! I f
Niech mówi, co kto chce, ale ima się czło-i 

wieka ból i żal, gdy się go z oczów straci.
Narzekają dzienniki na ucisk podatkowy,^ 

płaczą na wygórowaną śrubę szlachcice i chłopi, * 
a jednak, gdy egzekutora brak, robi się jakoś 
głupio, dziwnje głupio na sercu...

Bo to jest jedyny nasz wierny przyjaciel, 
który nas nie odstępuje w szczęściu ani nieszczę-* 
ściu, który każdego dnia i każdej godziny myśliP 
o nas i troszczy się o nas.

Gdy popadniesz w niewypłacalność i przy-| 
jaciele cię opuszczą, on jeden cię nie opuści; 
jeśli konając zapomniałeś o zapłaceniu domowo- 
klasowego podatku, to on na dragi dzień przyj-] 
dzie, zapłacze nad trumną i przylepi orzełka ud 
twym zegarze, na twej szafie i na twym kal 
tafalku.

Ten poczciwy galicyjski egzekutor po-i 
datkowy...

LUDWIK STASIAK.
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S o d u * fantastyczny u angielskiego.

(Ciąg dalray).

Ubranie, zupełnie już rozpięte, wisiało w po
wietrzu.

Do pokoju weszło jaszcze kilka osób.
— Niewidzialny?... Co?... — drwił Huzter. 

Kto kiedy słyszał o takim cudzie?...
— To rzecz dziwna, ale nie zbrodnia. Po 

co było wzywać policyi?... — wołał głos pi
skliwy.

— Co mi kazali, robię... — oświadczył 
chłodno JaJfers. — Mam w kieszeni rozkaz are
sztowania i aresztuję. Chodzi tu nie ó niewi- 
daalnośó, ale o kradzież z włamaniem. Probo
stwo zostało zrabowane dziś. w nocy...

— I cóż z tego? — zapytał głos niewi
dzialny.

— Poszlaki świadczą iii

— Wszelkie poszlaki są głupstwem... — z 
piszczał Nieznajomy. — Zresztą" gotów jestem 
pójść z panem... Tylko bez kajdanków/..

— Inaczej nie można.
— Powiadam bez kajdanków...
— Przepraszam, ale •••
Postać usiadła; zanim dbećni zmiarkowali, 

co się dzieje, buty, skarpetki i spodnie zostały 
rzucone pod stół.

— Trzymaj! łapajl... — huknął Jaffers, 
miarkując, co z tego wyniknie. Chwycił palto; 
szarpnło się zawzięoie. Wypadła z niego koszula, 
wreszcie palto pozostało w ręku kohstabla — 
puste!

— Trzymajcie!... — wołał. — Jak się roz
bierze, to go już nie zobaczymy!...

— Trzymajcie!... — krzyczeli wszyscy.
Rękawy od koszuli wymachiwały w powie

trzu, nagle uderzyły Halla tak silnie, że jego roz
stawione ręce opadły, potem koszula podniosła 
się w górę, jak gdyby ją ktoś zdejmował przez 
głowę. Jaffers pochwycił ją. Dostał w twarz, tak, 
że się w całym pokoju rozległo, choć nie było 
widać ręki, która mu wymierzyła policzek.

— Trzymaj, łapąj!... — wołali wszyscy i 
biegali po pokoju, ale nic złapać nie mogli.

— Zamknijcie drzwi!,,. — ktoś krzyknął. • 
Nie należy go stąd wypuszczać!...

— Ja coś schwytałem... To oni... — zawo
łał Wadgers tryumfalnie.

W tejże chwili dostał pięścią w nos — krew 
go zalała. Każdy coś oberwał: Henfrey miał sąb 
wybity, Huzter — guz na czole,'Jaffers otrzymał 
silne uderzenie w plecy. Uczuł nagle, że coś sta
nęło pomiędzy nim a Hunterem i nie pozwala im 
się zbliżyć. Namacał ramiona.

— Mam gol... — krzyknął, borykając się z 
niwidzialnym przeciwnikiem, aż mu żyły wezbra
ły na skroniach. Nieznajomy popychał go ku 
drzwiom.

Konstabl, zmagając się z nim i przechyla
jąc się to w prawo, Jo w lewo, wpadł do izby 
szynkownej. Chciał wtłoczyć niewidzialną postać 
z powrotem do bawialni, ale ona wypchnęła go 

> drzwi wchodowe. Spadł z kilku schodów na 
ulicę.

Nieznajomy wysunął się za nim.

Na ulicy, przed domem Huntera, ktoś po
trącił przechodzącą kobietę.

To był ostatni znak życia, dany przez Czło
wieka Nie^idaipnsgą- Zniknął on bez śladu.

Przez chwilę zbiorowisko stało spłoszone, 
potem panika rozegnała wszystkich, jak wiatr 
rozpędza suche liście. Tylko JafferB leżał na 
wznak, głową niżej, nogami na schodach.

ROZDZIAŁ VIII.
W przelocie.

Ósmy rozdział jest króciutki i opowiada, 
jak Gibbins, naturalista, leżący na pobliskim pa
górku, w tem mniemaniu, że nie ma żywej du
szy dokoła, usłyszał nagle kaszlanie, potem ki
chanie, a wreszcie srogie przekleństwa.

Podniósł głowę i — nic nie zobaczył. A je
dnak głos był wyraźny ; klął siarczyście, dobór 
przekleństw był tak różnorodny, iż świadczył o 
dużem wykształceniu owej podrażnionej a niewi
dzialnej osoby. Była chwila, w której głos brzmiał 
najsilniej, potem stopniowo słabł i oddalał się, 
wreszcie umilkł zupełnie, oddalił się w stronę

Adderdean. Raz jeszcze rozległo się kichnięcie i 
zapanowała znowu cisza.

Gibbins nic nie wiedział o zajściach, które 
dnia tego zdarzyły się w Ipitg, lecz to. co sły
szał na własne uszy, było tak dziwnem, ii go 
wyprowadziło z filozoficznej równowagi. Wstały 
zbiegł co tchu z pagórka i podążył do domu.

ROZDZIAŁ IX.
Pan Tomasz  Marvel .

Macie sobie wyobrazić pana Tomasza Mar- 
▼el, jako tłustego, przysadkowatego jegomościa. 
Ten jegomość miał twarz okrągłą, nos pałkowa- 
ty, czerwony, usta grube, zarost bardzo rzadki i 
widoczną skłonność do taszy. Ubranie jego do
syć niedbałe, brak guzików przy kurtce, wytarty 
kapelusz, oraz inne ślady zaniedbania świadczy
ły, że był kawalerem.

(C. d. n.)

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦

liki mieuciy
dr. Chram ca

w Zakopanem  
rta e y a  k a le t  w  T a tr a c h .
Otwarty cały rok. Pi er wizo rządne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. O gnanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne. 9088

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

DROBNE OGŁOSZENIA
•po 9  et. od wyrazu.

Do sprzedania
M a ją te k  u toa tek l B ia ła g ła w y

■ 9 e f ł e t e l s a l ,  powiat Złoczów, 
etacya kolejowa Zborów, obszar przeiiło 
1450 morgów z czego łqk około 180, łasa 
400. W  lesie starodrzew dębowy przedsta
wia znaczny kapitał. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Z a r z ą d  d ó b r  N aa ów k a , 
p scu ta  B h h ś u .  9014

lek a-

Bullon
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 

yan eonach złr. 5’—, 6'—, 7-50, dla 
drobiu i dzikiego ptae

zniżonych 
ehoryeh aehoryeh a samego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 dr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Bnesnny.

Miód patoka,
pasieki 5 kil. puszka za 6 koron 40 haL 
Miód do picia, właanego wyrobu 41/, litro
wą beczułkę za 6 kor. 30 bal. wysyła opła- 
tnie za zaliczką ks. W. Ml klika, proszcz w 
Kapcayśeaeh poczta Denysów, większym 

odbiorcom o wiele taniej. 142

Czereśnie
romseła w 5 kiL koszykach, opłacone, po 
4 kor. ©• F IS C H E R , G ó r z , eksport-

Miód deserowy
pod gwarancyą czysty i naturalny na deser 
i w celach kuracyjnych, wraz z puszką, za 
pobraniem, oplatne, 3 kilo 6 koron 40 bal 
J n l i u s  S e k a r n n u ,  Knpczyńce- 
Denysów. 139

n U J O N T  DAM
używa „Feeoliny*. Zapytaj swego

ozy „F eeo lln **  nie jest najlep
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
zęby 1 Najdalej ozysta płeó twarzy, naj
brzydsze ręce dostają natychmiast ary- 
stokratycznej delikatności i formy przy 
uiyoiu „Feeolinil0. „Feolin“ jest to angiel 
skie mydło sporządzone z 42 rodzajów 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół. 
Gwarantujemy, że fałdy, wągry, tłnsZ' 
czeki, czerwoność nosa itd. po użyciu 
Feeolinu* znika bez śladu. „Feeolin* 

jest najlepszym środkiem ozyezozącym 
upiększającym włosy, bo wstrzymuje 

wypadanie włosów, łysieniei choroby gło 
wy. „Feeolin*1 jest naturalną pastą na 
zęby. Kto regularnie ożywa „Feeolin" 
zawsze będsie młody i piękny. Obowią
zujemy się bezzwłocznie zwrooid pienią 
dze, jeśli kto nie jest zadowolony z „Fe- 
eolinu“ . — Cena za jedną sztukę I kor., 
3 sztuki 2 k. 50 h., 6 sztuk 4 k., 12 
śztuk 7 kor. Porto przy jednej sztuce 
10 h., od 3 sztuk 60 h., pobranie 60 b.

Bozseła : G e n e r a ld e p o t  T on  M . 
F E I T H , W ie n  V II ., M a rin h il 
1 TSlraase 3 8 , Składy we Lwowie: 
Główny skład Jakób Bechen, drognerya 
ul. Halicka 18. — Piotr Mikolasch i Sp. 
drognerya. — Gabryel Stark, magazyn 
modny dla panów. — Józef Pineles, apt. 
Bynek 29. — Ignacy Jahl, perfumerya, 
Hotel Europejski. — J, Sckrenzel, dro- 
guerya ul. Syketueka 27 i w aptece Igna
cego Heachelesa w Gródku. 9023

O D C IS K I.
Kto chce łatwo, szybko do godzi-

B
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz‘a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 
2 przez wszystkich, którzy go uiy- 
01 wają. Skutek natychmiastowy i pe
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na
być mośna w handlach nożowni
czych i towarów żelaznych, n fry

zy erów etc. En gros n
A d . A B B M Z ’A , Ł a n -

te  (Sulsse), fabrykanta sławnych brzy
tew Ad. Arbena’a.

C em trsl B e h h ln . obrączkowe i czó
łenkowe m a m y a y  d e  s z y c ia  i  h a f-
tm, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca
J A N  Ł A U R U K .

Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj- 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy saś mechanicy fachowcy. 
JAN LAUBUK, mecbnnlk, Lwów, Halleka 6

Do wydzierżawienia
F e ln a r k  w powiecie Zlocsowakim. Ob 
■z ar około 500 morgów urodzajnej roli i 
180 morgów łąk.

Zgłoszenia pod adresem SeOÓW ka, 
poczta B u m ó w .   9015

WUJ 6IJTE
B racia T ereyan e św.
F r a n d s z b a ,  posługujący 
ubogim, u L  K l e p a r o w s k a  
L  1 5  ^ P n y t o l l * k o “ ,  za
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Geny umiar 
kowane — robota staranna.

9086

S z p r y c o w a n i e  M a t i c o
PP. GR1MAULT i K», w Paryżu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rfejgcęekl 
bez utrudzenia1-żołądka, 1 
które zawsze pociaga za* 
sobą użycie kapsułek z ' 

( kubebą w płynie.
W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, j 

I w  glówuiych aptekach.

We Lwowie w apt pp. Mikolascha, We- 
wiórskiego, Rockers, SklepińsUego, Beise- 
ra i Ehrbara. W  Krakowie w aptekach pp 

Wiszniewskiego, Redyki 1 Miknekie 
3091

Wagi wagonowe,
w a g i m w a tow e , w a g i d la  b y 
d ła ,  w a g i d i ie n ię t a e  1 r a -  
■rion m o najnowszej konstrukcji 

i po cenach najtańszych oferuje

T 7 \  C e x r r e 3 ^ - 3 r
F n b r y k a  w ag.

-  t lż k O T .

Składy zboża, na- 
slou, nawozów sztu- 
cznyah s gwarancyą 
jakości i pochodze
nia pod kantrolą 
kraj. ataoyl do- 

śwladoznlnyob we 
Lwowie I Dnblanaoh

B om

koisoio-rolmczy
STANISŁAWA
KOMORNICKIEGO

Pośrednlotwo w 
8przedaJy, kDpalo I 

dzierżawie dóbr 
zlo I8klnb ona w 

sprzedały 1 kapnie 
wezełklob prodak- 
tów potrzebnyeh 

w gospadnrstwie.

we liw aw ie n v m v n n i v n t b y v . G ród eck a  4 7 ,
filia w Krakowie ni. Sławkowska (Hotel aankl). 

Reprezentacya i wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bnkowinę fabryki maszyn 
rolniczych i urządzeń przemysłowych H. Cegielskiego, Tow. akc. w Poznaniu

Maszyn żniwnych The Piano w Chicaga
poleca ze swoich składów we Lwowie i Krakowie wszelkie maszyny rolnicze 
wypróbowane na konkursach i odznaczone w r. 1902 W ielk im  z ł e t j m  
m edalem  na wystawie i konkursie w Wilnie, — W ielk im  srebrnym  
m edalem  najwyższa nagroda na wystawie i konkursie w Poniewieiu na. Li
twie, — W ielk im  srebrnym  m ed alem  pańatwoorym najwyższa 
nagroda jubileuszowa na wystawie Towarz. politechnicznego we Lwowie, — 
D yplom em  honorow ym  najwyższa nagroda Gal. Tow. Gospodarskiego 

na wystawie i konkursie w Kołomyi. 9007

Cenniki, prospekty i oferty na żądanie bezpłatnie.

Zakład leczenia zimną wodą
S t .  K ^ k l J E G i X J I >  I I

w Styryl (2 godziny jazdy ze staeyl kolejowej w Graca). 
Przepyszne położenie w wysokich górach, w pośrodku rozoiągłyoh lasów szpil
kowych. Łagodny, dobrze działający klimat. Znakomita woda do picia. Gimna
styka i masaż. Elektryoinośó. Wygodne pomieszozenie w 25 domach kuracyjnych 

i willach. Ceny mjerpę  ̂— Roązną frekwenoyn 1000 gości kąpielowyoh. 
Sezon kuracyjny od L kwietnia do końoa października. 

Wyczerpujące objaśnienia 00 do metody leezeuia i bliższe stosunki, oraz cena 
w prospektach, które na żądanie bezpłątnie posłane będą.

9089 Dr. Cta*tav Bnprloh, kierownik zakładu.

Kawiarnia Amerykańska
8669 p rzy  u licy  T rzeciego Mtąja 1. 11 we Lw ow ie.

G o d lle n a ie  k e n o e rt  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

|tt
Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemioznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie oudowny skutek. 1399

" 1 >■ 1 *— Jeżeli wieoaorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , ta Już nazajntrz rano odpadają prnwlo nleznaozne 
łupieże ze skóry, która etaje się przoto Iśnląos białą I dollkntną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użyoia złz. 1*50. Dr. Lengiela mydła banzoeeowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabyeia w każdej większej apteee, mianowieie : we Lwowie u Zy
gmunta Bnekera, w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w Czerniowcach u 
Goliohowakiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowikiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

piwo ilzeneckie. 9024

l

Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne sastępstwo dla Galicyi 
piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsene* koło Pilzna w Cze
chach) jako też piwa kolmbachowskiego czarnego

P iw *  P i ls e n e c k le  jest znane w całem śwlecie ze swej nad
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. Piwo 

f |o sprzedaję hurtownie 1 częściowo, na beczki, flaszki i miary w

H o t e lu  „ M e t r o p o l“
Od dziesięcin flaszek dostawiam bezpłatnie do doma. Kantor piwny 

otwarty jest w hotelu „Metropol* od godziny 9 rano do 9 wieczorem, 
gdaie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić 
zamówienia. Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności, pozo-

K  KF.TTr------- ’  — - —staję z poważaniem fS Z T O F  JA K O W IC Z .

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASS CENT0F0L10WA
jest najsilniejszą maśoią naciągającą, która przez grnu- 
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmlękezenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Poczta 

franca 2 słoiczki 3 koron 50 gr 
Aptekarz Thlerry (Adolf) LIMITED w Pregrn- 
dzie pod Rohitsch-Sanerbrnnn. Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. *545

Główny skład dla Galieyi w aptece Zygmunta Ruokera we Lwowie.

oooooooooooooooooooooodooo
Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmie- 

ty reklamowane w Otatoie Narodowi lub w ogóle korzyitając z działu ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na Oasett Narodową, jako na źródła, skąd inlor- 
maoye • swoje 1 zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowi}.

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b © w ią z ;ia .3 ą c 3 r zs cfL x i±ox n  i - g r ©  m a j ą  

(Czas środkowo-enropejski).
i ę » 0 3  r o k u .

— Iokan

a Me d a l  Z lo ty  — H o r s  C o n o o u n  a

0  A ST HM A. KATARY!)
1 w ir  „£?!& GT6AHETEK i PROSZIB E S P I C

DU8 ZNO8 Ó. KA8ZEL, ZAKATARZEWIE. NCWRALaiETimlfltor da plamowtro jest nijskuteczmejsiym środkiem do pokonania chorAb organów
I oddeebowjeh. — Phxtjztt w szpitalach fiumcosuch i zacrajuczntcb. — We wszystkich znaemyeh aafetapŁ Franeyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa gz J*aryią: MO* ralici* Hiiint-Iłołe*e,nłro ■- 

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisn na każdej sztnee jak ahok.________

We Lwowie w apteee Z. Ruekera.

Bo Lwowa ■
K a  dw orzec głów ny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,! Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
śnicy, Nowoeielioy, Berhometnu, Czudina, Serethu, Radowieo. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

POCIĄG
posp.f osob.
odoh. o 1

2-51

Krakowa (Berlina, Wrocławia,
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p

Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi)
Przemyśl,

9-20

6-50
7-35 
7*40 
7*45
7-55 

810 —
8*15!
8-55

Wieliczki, RymanpjWt Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 31|8 

w niedzielę i święta) K9r3zmez5 (od 1|5 do 30]9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suczawy 

Brzuehowie (od 17|5 do 18|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałueza 
Podwołoeiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 30|9 włącznie)
Ba wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 

' ów. Stróśa, Orłowa (1(5 do 30|9 włącznie), Mezó 1^-

Na najwyższy rozkaz Jego fĘl c. I k. Apostolskiej Mości

ffli.il LOIEBTI niSTIOIl
na cywilne cele dobroczynne Przedlitawii.

Ta loterya pieniężna —  jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za
wiera 18.397 wygranych w gotówce w ogólnej sumio 506.880 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a :

200.000 koron gotówkę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 18. czerwca 1903.

J ed en  los k osztu je  4  k oron y .
Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 

Yordere Zoilamtsitrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowy oh, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach oto. 
Plany gry dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z  c. k . d y rek cy i lo tery jn ej., 

Oddział losów państwowych

10-25 
1115 

1*10 
l -25 

1.SO —

1*40

8 30 -

-  5-80

-  0-40

8*40

BIUUO.
przen Kraków.
Doro* (Pesztu)

Baesiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórćsmezó 
Ławooznogo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Bynanowa, Iwonleza, Sanoka 
Iokan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowoeielioy przez 

Zuezke, Wyżnioy, Serethu, Suczawy 
Podwołoeiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tnohli (od 16|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoeiysk (Odesoy, Kijowa), Broaów, Gizymałowa, Potutor, Zale

szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyuee 
Iokan, Żydaozowa, Nowooiolicy, Serethu, Bsrhomothu, Czudina, Brodiny 

Suczawy
5 50 Krakowa, (Borlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Miolea yia Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Botzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuehowie (od 17|6 do 1819 włąeznio w niedzielę i święta)
Brznehowio (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 85|6 do 1519), N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 17|5 do 1S|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tokftn, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo- 

sioliey, Domy Watry, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 30J9). . . . . .  Jgjj

8-25

1*60

240

2*50

1|6 do 
I Krakowa, (Berlina,

'  ' owa, Ti

|Pnstomyt (od 
‘ owa, (B« 

Lnbaozowa,

13 9 w l e w niedzielę 
ia, Warsz

arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka

.łącznie w niedzielę i święta)
Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła,

*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
I Janowa (od I7|5 do 13|9 wł. w niedziel W  1 '
| Podwołoeiysk, (Odsssy, Kijowa), Bro 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna

w niedzielę i święta) 
aów, Kopy

9070

Ławoeznogo, (Poutu), Chyrowa, Kałusza.
*) Lubienia wielkiego (od 16/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

pyczymeo, Zaleszczyk, 

Borysławia, Koohawlny

Ze Lwowa do
Z dworea głównego

Warszawy, Pi..u, TT-ioAawjf, r ragi Karlsbadu), 
Zakopanego p. Rzeszów, OrłowaI

 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina,
Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zak 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), Czortkowa,' KSrUsmeżó (0d 1/5 
do 30/9), Słob. rung., Nowosielioy, Serethu, Berhometu, Borodiny, 
Suezawy, D o w  Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi Karlsbadu), Chyrowa. 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wiali lzki, Oświeci ma 

howie (od 17|5 do 13|9 włącznie codziennie)

6-30
6-45

8-35

9.05

9*40
10*35
10-40

1*55
2-10
815

305

615

630

Srzuohowie
Iokan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaozowa, Potutor, K3r3smez5, 

Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3),
Suczawy

Sambora, Chyrowa, Orłowa "  Łul,®0,0Wa’
Krakowa, (Wiednia, W;ar»*awy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwoucza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Orłowa (od 17 do 
15|9), Jasła 1

Eawoeznego, Chyrowa. Borysławia, Kałnsza 
9*15 Janowa
9‘86 •( Sambora, Chyrowa

Bełzoa, Sokala, Lnbaozowa 
Czemiowiec, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,

1‘14 Janowa (od 17|5~do 13|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
— Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyez/uieo, Zalo osyk, Hu- 

siatyną. SWy- Jwania pustego, Grsymałowa 
Pastomyt (od 1(6 do 18(9 włącznie w niedzielę i ivri 2ta)
Brznohowio (od 17|5 do 13(9 włącznie w niedzielę i święta)
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 
lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórosmezó 

Koomania, Domy Watry, Suozawy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, WroiHwia^Bąrtitm, £ragvtKaiiiba<tu), Jmła, Cha

bówki, Zakopanego. WieliazkL N* Sąoza, lubacaowa .■
Tuchli (od 15/6 do 30/ł Wkąóihio), Skolegwi (od11/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lnbaozowa 
Brzuehowie (od 15/5 4o 15(9 włącznie)
*) bambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wreoławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mez3 

Laborez 
Janowa

14/9
Ławocznego, (1 eMtu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 18|5 do 13|9 wł.. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 31(10 wl.) Chyrowa, Mezo Laborez (Pesztu) 
Podwołaozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 17(5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Zaleszoayk, Delatyna, Wyżny, Koomania, Nowosie - 

liey, Borhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Su
ezawy

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 16/9)

Podwołooaysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwania pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

jaborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 30(9), Oświęcima 
(od 17® do ls|9 wł. W dnie powsz., od 1(5 do 18|5 wł. i 

4/9 do 3<Jĵ  włąoznie codziennie)
od

10-55

11-00

KOSIARKI Mc. Cormicka j)0 t 450, 

ŻNIWIARKI Mc. Cormicka p 1

—  rot)
815 -
—  sod

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Gr*ymałowa
Podwołoozysk, (Odossy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk, (Odsssy.
Podwołoozysk, (Odessy.

, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
•uosjHH, iwiu>°ey, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skaty, Husiatyna, Brodów

Podwołooaysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyeiynieo, Zaleś ze zyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

F n eb ow i m t e n y . -  S k ła d  w szy d k iek  w ę ld i rw e rw o w y d i * «  L w ow ie.

Dom dla Ziemian — we Lwowie.
*) Waśny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

90ós

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynies, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kije a, Odossy). Brodów, Kopyozyniee, Zalos..o*yk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
|Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Prodów
"odwołoczyik, Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Susiatyua, Zalesz

czyk, Grzymałowa

o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieśoie wydąią 
7-uicj ras • do 8-mej godziny wieo/.oram, saś zwykła 

iaiorinacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
prssdpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . litografii Pillera i Spółki.


